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Konto czekowe Nr. 34.095. 
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Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersz*
petitem 20 hal. — Za miejsce wier
sza petitem w  Nadesłane® 60 hal.

Rząd „zwalcza" kartele.
Jed ną  z najw ażniejszych  spraw , którą  zajm ow ał 

się parlam ent au strya ck i w ostatniej sesy i w  dy- 
sk u sy i drożyźn ianej, b y ła  spraw a karte li. Ze  w szy
stkich stron, n ie ty lk o  ze strony  socyalistów  podn ie
siono, że karte le  obliczone na usu n ięcie  konkuren-  
cy i podrażają najniezbędniejsze a rty k u ły , a spe- 
cya ln ie  d la  tej sp raw y w y b ra n y  subkom itet u ch w a
lił też na w niosek posła tow. R e n n e r a  rezo lu cyę  
w zyw ającą rząd, a b y  dla  położenia ta m y w y zy sk o 
w i konsum entów  przez karte l c u k r o w y  zn iósł 
rozporządzenie zabraniające przyw o zu  do A u s try i  
sa ch a ryn y . M ożn a  pow iedzieć, że szkod liw ość k a r
te li została przez ca ły  parlam ent uznaną, czego do
w odem  jest ch o ćb y  fa k t, że referent subkom itetu  
poseł ks. K  r  e k  w ypraco w ał projekt ustaw y anty- 
kartelow ej.

W b re w  tem u stanow isku  parlam entu  rzą d  n ie
ty lko  przeciw  karte lom  n ic  n ie  robi, lecz przeci
w nie —  w swej kom petencyi popiera i w zm acnia  
je. P okazuje  się to najw yraźn iej na trzech a rty k u 
ła ch  ży c ia  codziennego, na c u k r z e ,  n a f c i e  i 
w ó d c e ,  co do k tórych  rząd działa  w prost na szko
dę konsum entów  a na ko rzyść  skarte lo w anych  k a 
pitalistów . C o  do c u k r u  w iadom o, że na podsta
w ie ko n w en cyi m iędzynarodow ej zaw artej w ro k u  
1903 w1 B ru k se li zn iesiono  na żądanie  A n g lii p re
m ie eksportow e i obn iżono  cło nu cu k ier na 6 fra n 
ków. F a b ry k a n c i c u k ru , n ie  m ogąc w obec u tra ty  
k ilk u  m ilionów  prem ij ro b ić  interesu  na eksporcie, 
rzu cili się na  ry n e k  w ew nętrzny i stopniow o za
częli cenę cu k ru  podw yższać, dochodząc do  daw no  
niebyw ałej w ostatnich tygodn iach  ce»iy. T e ra z  rząd  
rosyjsk i, jeden z członków  u m o w y brukselskiej, 
żąda podw yższen ia  jego u d zia łu  w  eksporcie, co  
znaczy, źe przez rzucen ie  na targ  jeszcze k ilku set  
ty s ię cy  ton  cu k ru  cena m u sia ła b y  spaść T eg o  n a 
tura ln ie  fa b ry k a n  i a u stryaecy  n ie  chcą i szturm ują  
do rządu , a b y  sw em u delegatow i n a  ko n feren cyę  
brukselską  polecił g łosow ać p r z e c i w  żądan iu  Ro- 
sy i. A  rząd, ja k  zw yczajn ie , jest poslusznem  n a
rzędziem  potężnych  panów  z karte lu . Zam iast z iden
ty fik ow ać się z  projektem  parlam entu  zw ołuje an 
k ie ty ; z  a n k ie ty  chce u tw orzyć  osobną kom isyę ,

a tym czasem  lata m iną  a karte lom  n ic  się nie  
stanie.

C o  do n a f t y  rząd  postępuje otw arcie tak, ja k 
b y  m u chodziło  w yłączn ie  o interes k ilku d zies ię 
ciu  w łaścicie li ra fin e ry i n a fty  z zupełnem  pom i
nięciem  interesów  m ilionów  konsum entów  n afty . 
W iad om o, że w lecie  z. r. pod protekcyą  a naw et 
p resyą  rządu  p rzyszed ł do sk u tku  karte l ra fin e ry ! 
nafty , k tó ry  pom ięd zy siebie  po dzie lił p ro d u k cyę  
i zb yt, usu n ąw szy p rzy  po m o cy rządu  n iew yg od n ą  
k o n k u ren cyę  am eryk ań ską  (Vaccuum  O il w D zie 
dzicach) i fra n cu ską  (Lim anow a). T eraz  kartel, na
b raw szy pew ności siebie, żąda od rządu zg o d y  na  
podw yższen ie  cen n a fty  o 1 do 2 kor. na eetna- 
rze  pod pozorem , że ropa  podrożała , że robocizna  
jest droższą etc. R zą d  n  i e o d rzu cił z m iejsca tego  
bezczelnego żądan ia  karte lu , lecz w dał się z nim  
w rokow ania, a koniec z pew nością  będzie taki, 
że na po dw yżkę się zgodzi. W  rezu ltacie  ludność  
używ ająca  n afty  będzie  m u sia ła  za n ią  drożej p ła 
cić, bo przecież rzą d  „zw alcza* kartele.

N iem niej na szkodę ludności postępuje rząd  w  
spraw ie s p i r y t u s u .  K a rte l te g o —  n iestety  n ie
zbędnego —  śro dka  spożyw czego postaw ił żąda
nie, a b y  rząd  w  drodze adm inistracyjnej w prow a
d z ił p r z y m u s  k o n c e s y j n y  dla  ra fin e ry i sp i
rytu su , w yrob u  lik ierów , rosolisów  i t. d. K a ż d y  
rozu m ie, że spełn ien ie tego żądania  sp row ad ziło b y  
za sobą podrożenie  tych  artyku łów , poniew aż ra 
fin e rzy  o b e c n i  zn a le ź lib y  dość dróg, a b y  n ie  do
puścić do utw orzenia  n o  w y  c h  ra fin e ry i, n ie  m ó
w iąc ju ż  o tem , że szyn k a rze  w yra b ia ją cy  teraz  
lik ie ry  na w łasną rękę  b y lib y  zm uszen i kupow ać  
je  od fa b ry k  po cenach przez n ich  d ykto w anych , 
a te w yższe cen y m u sie lib y  z naw iązką  zap łac ić  
konsum enci.

T e  trz y  p rz y k ła d y  pokazują , czego m ożna się 
od rządu spodziew ać. W iedzie liśm y, że rząd od k a 
p ita listów  za w is ły  n ie  będzie śm ia ł przeciw  n im  
w ystąp ić, a le  n ik t n ie  przypu szcza ł, a b y  w brew  
w yraźnej w oli parlam entu  ośm ielił się p o g o r s z y ć  
obecn y stan rzeczy , a b y  śm iał daw ać kartelom  

śro d k i do u praw ian ia  jeszcze w iększego w y zysk u . 
R zą d  ko rzysta  z n ieobecności parlam entu  d la  ro
b ien ia  „p o lity k i drożyźnianej*  w  tem  znaczeniu , 
że podraża jeszcze szereg środków  sp ożyw czych .

P arlam ent jed n a k  n iebaw em  się zb ierze  i w ów czas 
rząd będzie m u siał zdać spraw ę z tego działan ia.

Chiny rewolucyjne.
(Podług źródłowych artykułów gruntownego znawcy Chin

Michała Pawłowicza, zamieszczonych w „Nene Zeit.*).

Społeczny charakter rewolucyi.
P rasa  europejska przesadn ie  rozd m u ch ała  ten 

elem ent w  poglądach przyw ódców  ch iń sk ich  rewo- 
lueyonistów , k tó ry  m ożna nazw ać socya listyczn ym . 
Zw łaszcza  S u n j a t s e n a  przedstaw iano ja k o  m a r
ksistę, lu b  jako  ch ińskiego  socya lizu jącego  „naro-  
dnika* (w rodzaju  rosyjskich).

W  rzeczyw istości Sunjatsen  przedew szystk iem  
akcentuje dem okratyczną  i narodow ą stronę re 
w o lu cy i —  kon ieczność usu n ięcia  d yn a sty i, prze
prow adzen ia  reform  dem okratyczn ych , zniesienia  
starych  p rzyw ile jów  stanow ych , zaprow adzenia  
pow szechnego p rzy m u su  szkolnego, o raz pow sze
chnego praw a głosow ania d la  obojga p łc i i t. d. 
A  zarazem  d ąży  (w zorem  E u ro p y  i A m e ry k i)  do 
system u dw uizbow ego i do stw orzenia silnej arm ii 
w edłu g  w zorów  europejskich.

Słow em , m a m y do czyn ien ia  z  ruchem  przed e
w szystk iem  d e m o k r a t y c z n y m .  P o d  w pływ em  
znajom ości z ekonom icznem i n au kam i Zachodu, 
poznania  rozw oju  am erykań sk ieg o  itd. stare utopie  
ch ińskiego  socya lizm u, przypom inające utopie ro 
sy jsk ich  „narodników * lub  in d y jsk ich  socyalistów , 
utopie o tem, że C h in y  m ogą bezpośrednio  zapro
w adzić u  siebie ustrój so cya iistyczn y , po czę ły  za
n ikać. Sunjatsen  naw et propaguje konieczność  
przyciągn ięcia  europejskich  i a m eryk ań sk ich  k a p i
ta łów  d la  przysp ieszen ia  przem ysłow ego rozw oju  
C h in . „A zya tv ck a *  an tyk ap ita listyczn a  ideologia  
so cya listyczn a  zn ik a  i ustępuje m iejsca now ocze
snem u ruch ow i robotn iczem u.

Buriuazya w rewolucyi.
Jed n ą  z najc iekaw szych  cech rew o lu cy i c h iń 

skiej jest n iezw ykła  sym patya , k tórą  otacza bur- 
żu azya  ru ch  rew olu cyjn y . T łó m a c zy  się  to o czy 
w iście tem , że rozw ój przem ysłow o-handlow y C h in  
stał się n iem ożliw ym  bez przew rotu  politycznego.

G d y  np. w r. 1910 rozpoczęto „kam pan ię  pety-

K N U T  H AM SU N .

N a  w łó c z ę d z e .
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(Ciąg dalszy).

Ruszyliśm y dalej, wzdłuż kolei ku zachodowi, a 
była to podróż uciążliw a przez tysiące belek, jakby  
się szło poprzez położoną poziomo drabinę. Ja i Jess 
zjedliśmy kilka  kęsów jadła, a H untley nie w stydził 
się prosić nas o jaki ochłap. Nie daliśm y mu jednak 
nic. A  żeby reszta mojego zapasu nie wpadła w ręce 
Huntleya podczas mego snu, zjadłem w jego oczach 
Wszystko, co miałem.

—  C zy  według twego zdania to było godne postę- 
Wanie —  zapytał H untley rozzłoszczony.

W  ciągu dnia usłyszeliśmy z dali nadjeżdżający 
P°ciąg. Jess zadecydował, że ustawimy się wzdłuż 
h>ru pojedynczo w odległości kilkuset metrów jeden 
°d drugiego i będziemy usiłowali wskoczyć do po
sągu. W  dali widać słup dymu, a cały pociąg w y
daje się jak mała skrzynia; jesteśmy w ogromnem  
Naprężeniu.

H untley miał pierwszy spróbować wskoczyć do 
Wagonu. Udało mu s ę też rzeczyw iście uczepić się 
w°gonu rękami, ale był za ciężki, aby módz jednym  
fuchem wskoczyć na stopień, toteż po bezowocnem  
Usiłowaniu opuścił ramiona i padł daleko od toru 
^ trawę. Ja nie próbowałem wcale się uczepić —  
Nie miałem odwagi. Jess zaś zdołał uczepić się, biegł 
kawałek równo z pociągiem i naraz w skoczył na 
stopień.

—  To łajdak, z przed nosa nam um knie —  rzekł 
Huntley, wypluwając z ust trawę.

Nagle pociąg stanął nieco dalej i w idzim y, jak 
dwóch kolejarzy wyrzuca Jessa. Nim dobiegliśmy, 
aby m u przyjść z pomocą, pociąg już był w ruchu, 
a m y trzej włóczęgi staliśmy znów na preryi.

Pragnienie dokuczało nam coraz bardziej. H untley  
po raz wtóry spożył już swój tytoń i nie miał teraz 
czem ugasić pragnienia. Splunął na dłoń, pokazując, 
że bardziej n iż m y odczuwa pragnienie —  więc po 
raz ostatni ja i Jess podzieliliśm y z nim nasz zapas 
tytoniu.

Znów idziem y i idziem y ku zachodowi. Dzień jest 
już na schyłku.

Jakiś człowiek, idący ku wschodowi, nadchodzi na 
naszą drogę. Jest to taki sam włóczęga jak m y —  
koło szyi ma jedwabną chustkę i ubrany jest cieplej, 
aniżeli my, ale obuwie jego jest zupełnie do niczego.

—  C zy  masz co do jedzenia, albo tytoń? —  za
pytał go Huntley.

—  Nie, mój panie —  odparł spokojnie włóczęga.
W ięc zrewidowaliśmy go, przeszukując mu kiesze

nie i cale ubranie, ale nie miał nic.
Usiedliśm y więc we czterech i poczęliśmy rozma

wiać.
—  K u  zachodowi nie macie po co iść —  rzekł 

now y włóczęga. —  Dwa dni i dwie noce, właśnie 
stamtąd idę i żywej duszy nie spotkałem.

—  A  czegóż szukalibyśm y na wschodzie? —  za
pytał Huntley. —  Stamtąd przyszliśm y, od dziś rana 
jesteśmy w drodze.

Now y włóczęga namawiał nas jednak, byśm y z nim  
zawrócili i poszli ku  wschodowi. Cała więc nasza

uciążliwa wędrówka od wczesnego rana była stracona; 
mieliśmy jednak większą jeszcze nadzieję spotkać 
pociąg na naszej drodze i dobrego jakiego kondu
ktora, któryby nas zabrał.

Nasz now y towarzysz szedł z początku lepiej, an i
żeli my, albowiem ciało jego było lekkie i posiadał 
dużo sił; pod wieczór jednak, gdyśm y doszli właśnie 
do miejsca, gdzie ostatniej nocy odpoczyw aiśm y, po
czął iść powolnięj i zostawać w tyle za nami.

Jess zapytał go, jak dtugo już nie jadł —  na co 
otrzym aliśm y odpowiedź, że już dwie doby nic nie 
miał w ustach.

Jeszcze godzinę szliśmy wraz z naszym  zmęczonym  
towarzyszem. K iedy zapadła ciemna zupełnie noc, 
musieliśmy wysoko nogi podnosić, aby nie natknąć  
się na szyny. Próbowaliśm y pójść, trzymając się za 
ręce, ale okazało się, że H untley kazał się nam cią
gnąć, więc zaprzestaliśmy tego. W końcu położyliśm y  
się na spoczynek,

IV.

Wstaliśmy o świcie. Dziś podobne było do wczo
raj. Koło nas przejechał pociąg zbożow y ku  wscho
dowi, ale nie troszczył się o nas wcale i konduktor 
udawał, że naszych sygnałów nie widzi. H uatley aż 
pięści ściskał ze złości, a do nowego włóczęgi rzekł:

—  Gdybyś bodaj trochę tytoniu miał z sobą, nie 
trawiłoby nas tak pragnienie. Jakże się ty nazywasz ?

—  Fred —  odparł włóczęga.
—  To pewnie jesteś takim przeklętym Niemcem?
—  Z  urodzenia, tak.

(Ciąg dalszy nastąpi).

U B O R A T O R Y U M  l e k a r s k o - d e n t y s t y c z n e

Un. Med. Dra Sabiny Weinberg
=a=  przyftnłicy Floriańskiej 23, II. piętro =====

wykonuje zęby sztuczno na kauczuku i zlocie, ko
rony złote i mostki amerykańskie, sztuczne zęby 
b«*z podniebienia, plombuje i usuwa zepsute zęby 

bez bólu i leczy jamę ustną.

P. T. pacjentów  z prow incji załatw ia sl? w przeciągu 24 godzin
Godziny ordynacyjne od 9 — 1 I od 3 — 6. W niedzielę 

święta tylko przedpołudniem. .---------
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cyjną® w  celu  p rzysp ieszen ia  zw ołan ia  parlam entu, 
b u rżu a zy a  nie zadow oliła  się p latonicznem  w spół 
czuciem . W sz y sc y  bogaci C h iń c zy c y , w szyscy  „com - 
pradore* H on kon g u , w szyscy  nababow ie S in g ap u 
ru  i pó łw yspu  M ala jsk iego , w szyscy  b a n k ie rzy  z 
Ja w y  i S an  F ra n c isco  zaofiarow ali o lb rzym ie  su 
m y  na ce le  rew olucyjne.

G d y  w  L o n d y n ie  zaprojektow ano rew olu cyjn ą  
po życzk ę  w  kw ocie  5 m ilionów  ru b li, ta  sum a zo
sta ła  n a tych m ia st zagw arantow aną przez b a n k  
ch iń sk i, przez 3 w łaścicie li m łyn ów  ry żo w y ch  w  
B a n g k o k u , P r?e* k ilk u  ku p ców  w  S in g ap u rze  i 
trzech w łaścic ie li kopa ln i na  w yspach  M a la jsk ich .

T w ie rd ze n ie  n iektórych  europejsk ich  korespon
dentów , że ch iń scy  rew olu cyon iśc i rozpoczę li ope- 
ra cy e  w ojenne z funduszem , w yn oszą cym  15 m i 
l i o n ó w  d o l a r ó w ,  n ie  jest ch yb a  przesadzonem .

O to  c iek aw y epizod. G d y  w kw ietn iu  1911 ro k u  
gu b ernator K a n to n u  w y k ry ł stow arzyszen ie  rew o
lucyon istów , W an -S zen , sk a rb n ik  rew olu cyon istów , 
przekon ał sw ych  tow arzyszów , iż  n a leży  n a tyc h 
m iast rozpocząć pow stanie, g d yż  inaczej organiza-  
cye  rew olu cyjn e  zostaną zd yskred yto w a n e  w oczach  
b u rżu a zy i. G d y  znow u tenże W a n -S zen , k tó ry  w 
w alkach  rew o lu cyjn ych  stracił jed n ą  rękę. p rzy b y ł 
do H on kon g u , kup iectw o m iejskie  n ie  zaw ahało  
się go u czcić  bankietem , w k tó ry m  w zięło  u d z ia ł 
tys ią c  kupców .

A  d la  z ilu strow an ia  ogólno-narodow ego ch ara
kteru  w spółczesnej rew o lu cy i p rzy to czy m y  fakt, 
że  g d y  W a n -S zen  po kra ch u  pow stania c iężko  ra n 
n y , z  kasą , zaw ierającą m ilio n y  dolarów , szu ka ł 
schro n iska  u  ch łopów  —  ci ostatni, ja k k o lw ie k  
w iedzie li, że za głow ę W a n -S zen a  w yznaczono  n a
grodę w  kw ocie  100 ty s ię cy  dolarów , n ie ty lk o  go  
n ie  w yd a li, lecz z  n arażen iem  w łasnego życ ia  p rze
w ieźli go  „d żo n k ą “ do  k ry jó w k i bezpiecznej obo k  
czatującej k a n o n ie rk i rządow ej...

Koleje jako czynnik rewolucyjny.
S praw a ko le i w  C h in a ch  o degrała  n iezw ykle  

w ażną ro lę  w  rew olu cy i. B y ła  ona tą  ostatnią  
kro p lą , k tóra  p rzep e łn iła  k ie lich  c ierp liw ości bur- 
żuazyjnej.

P rzez d łu ższy  czas kap ita liśc i ró żn y ch  państw , 
zdob yw ając kon cesye  i  b udując ko leje , w a lczy li ze 
sobą, ryw a lizo w a li, o słab ia jąc tem  atak  europej
sk iego kap ita łu  na C h in y . L e cz  w końcu  w padli na  
po m ysł pogodzenia  się  i za łożen ia  w spólnego  
k o n s o r c y u m .  T a k ie  ko n so rcyu m  angie lsko-nie- 
m iecko-francuskiego  kap ita łu  istotn ie  zostało  za 
łożone. R a zem  aż do  ro k u  bieżącego p o życzk i k o 
lejow e ch iń sk ie  w ynoszą  813,600.000 fran ków .

J a k i w p ływ  w yw arło  za łożen ie  ow ego ko n so r
cyu m  na u m y s ły  c h iń s k ie ?  Ła tw o  się dom yśleć.

P rze d  k ilku d zies ięc iu  la ty  jeszcze lu d  ch iń sk i 
n ie  ch c ia ł znać ża d n ych  kolei, k tóre  sw ym  h a ła 
sem  n iepokoją  d u ch y  przodków . S iła  tego zabobo
n u  b y ła  tak  w ie lka , że jeszcze w  r. 1876, g d y  A n -

J A C K  LON D ON .

Tysiąc tuzinów.
7 --------------------

(Ciąg dalszy).

I stopniowo w yraz jego tw arzy stawał się tak na
tężony, że aż Indyanie przestraszyli się ł ze zdumie
niem spoglądali na tego dziwnego, białego człowieka, 
który uczynił z nich niew olników  i zmusił ich  do tak 
bezsensownej pracy.

A  gdy przejeżdżali przez jezioro Le Barge, mróz 
dochodził do pięćdziesięciu stopni. A b y  lżej oddychać, 
otwierał przy chodzeniu usta i przeziębił się tak, że 
przez resztę drogi zamęczał go suchy, duszący kaszel, 
który w ybuchał najgwałtowniej od dym u, a zwłaszcza 
przy natężonej pracy.

P rzy  T u rty  M ayle, gdzie prąd b y ł silniejszy, war
stwa lodu w wielu miejscach była jeszcze bardzo 
cienka, a środek rzeki wciąż jeszcze nie zamarzał. 
Niepodobna było określić, jak gruby jest lód przy  
brzegach, więc nie starał się nawet sprawdzać, lecz 
poprostu, grożąc rewolwerem, bądź co bądź zmuszał 
Indyan do posuwania się naprzód. Tu  i ówdzie mo
żna było przedsiębrać niejakie ostrożności: w niebez
piecznych miejscach przechodzili po jednemu, łącząc 
się za pomocą długich żerdzi, żeby módz się utrzy
mać w razie, gdyby lód załamał się pod ich nogami; 
potem przyw oływ ali psy. Podczas jednej z takich  
przepraw, jeden Indyanin zapadł się i utonął. Zapadł 
się i zniknął tak szybko i  bez śladu, jak nóż wcho-

N A P Z R O D

g lłcy  zb u dow ali 18 k ilom etrow ą ko le jkę  od Szan- 
gaju do W u su n g u , rząd  ch iń sk i pod naporem  lu 
du m usiał ko lej w y k u p ić  i  —  zb u rzyć...

L ecz  dziś w zrastające p o trzeb y rozw ijającego się 
h a n d lu  i p rzem ysłu , strategiczne znaczenie  ko le i 
dla  obron y kraju , w reszcie św iadom ość tego, że  
każda zbudow ana przez o b cy  kap ita ł ko lej jest 
p rz y g ry w k ą  do ataku po litycznego, do o ku p a cy i 
jak iegoś te ry to ryu m  i t. d., w szystko  to w yw arło  
w ie lk i w p ływ  na u m y s ły  ch ińsk ie .

P ow sta ł s iln y  ruch  pod k ierow nictw em  a k a d e 
m ik ów  i kupców , zm ierza jący  do w y k u p n a  w szyst
k ich  ko le i od cudzoziem ców  i b udow ania  now ych  
za k a p ita ły  ch ińskie .

T ru d n o  w prost w yob ra z ić  sobie, ja k i sza lo n y  
en tu zyazm  w zb u d ził ten ru ch . Pod jego w pływ em  
w  1909 r. rząd  w ykup u je  kolej Pekin  - H an k a u  od  
Fra n cu zó w  (1271 kim .) za 5 m ilionów  funtów  szter- 
lingów . A  jeszcze przedtem  w ro ku  1906 rząd  za 
czyn a  p rz y  pom ocy w y łą czn ie  ch iń sk ich  in ży n ie 
rów  i ch iń sk ich  ro bo tn ikó w  budow ać lin ię  P ekin-  
K a łg a n  (200 klm.)„

W o b ec  tego jednak, źe p o lityk a  kolejow a rządu  
b y ła  n iezdecydow aną i cofała się przed in tryg a m i 
d y p lo m a cy i, pow staje w śród ludności ogrom ne ro z
goryczen ie . W  r. 1907 w yb u cha  p iotest w  prow in- 
cya ch  C ze -K ia n g  i  K ia n g  S i ;  ob ie  p ro w in cye  żą
dają zn iesien ia  u m ow y z B r i t i s h  a n d  C h i n e -  
s e  C o r p o r a t i o n ,  której oddano budow ę lin ii 
Szanghaj H angczau-N ingpo . P rzed k ład a  się p e lycy ę , 
ośw iadczającą m ięd zy  innem i, że sam a lu d n o ść  
zb ierze  potrzebne k a p ita ły .

O db yw a ją  się m ityn g i i subsk iw pcye. W  m ałem  
m iasteczku  S iao  Szan  zebrano  200 ty s ię cy  taelów. 
W  N ingp o  trzej bogaci k u p cy  su b sk ryb u ją  10 m i
lionów  taelów . A k to rz y , kap łan i, żo łn ierze te legra
ficzn ie  zaw iadam iają  rząd, że zrzekają  się  części 
swej pensyi. W  H an g -C zau , ja k  donosi „Temps®, 
jedna  z m iejscow ych szan son istek  zw ołuje zgro 
m adzenie p r o s t y t u t e k ,  które  su b sk ryb u ją  100 
ty s ię cy  ko ro n . W  ten sposób w  obu  prow incyach  
zebrano  potężn y fu n du sz, w y n o szą cy  100 m ilionów  
fran ków .

W ó w cza s w y sła n o  w tejże spraw ie sp ecya ln ą  
delegacyę do P ek in u , którą  o lb rzym i tłu m  o dpro 
w ad ził na  kolej. 5 a k c y o n a ry u sz y  tej przyszłe j 
k o le i narodow ej w y ra z iło  chęć pojechania  do P e
k in u  i popełn ien ia  sam obójstw a w  m ieszkan iu  po
sła  ang ie lsk iego  —  n a  zn a k  protestu  przeciw  po
lityce  angie lskiej.

G d y  jed nak  m in iste ryu m  spraw  zagran iczn ych  
zatw ierdziło  u m o w y z an g ie lsk iem  tow arzystw em  
rozpacz ogarnęła  ludność. P ew ien  in ży n ie r, Tang- 
S in , na zn a k  protestu um iera  śm iercią  głodow ą. 
Pew ien uczeń  szk o ły  ko lejarsk iej w C se -K ia n g  u- 
m iera  z ro zp aczy , a na  jego pogrzeb ie  odegryw ają  
się w zruszające sceny. R od zin a  w iceprezesa owego  
u rzędu  m in isterya ln eg o . w y k lu cza  go  ze sw ego śro-

dzi w rzadką śmietanę, prąd zaś w mgnieniu oka 
zaciągnął go pod lód.

Drugi Indyanin zbiegł tej samej jeszcze n o c y ; na- 
próżno Rasmounsen w pogoni za nim  posyłał kule —  
rewolwerem władał z w iększą szybkością, aniżeli cel
nością. W  trzydzieści sześć godzin później Indyanin 
dowlókł się do posterunku policyi przy Big Salmon, 
przez tłómacza opowiedział policyantowi, że na dro
dze został jakiś szalony człowiek, obłąkany, który  
zwaryował na punkcie jakichś jaj i ciągle o nich tylko  
mówi.

Upłynęło jeszcze kilka  dni i wreszcie zjawił się 
Rasm ounsen; wszystkie trzy pary sani związane były  
gęsiego, a psy —  wszystkie razem zaprzężone do 
przednich sań. Było to niesłychanie niewygodne, a 
gdzie droga stawała się trudniejsza, trzeba było prze
ciągać każde sanie zosobna; po większej jednak czę
ści, dzięki herkulesowym wprost wysiłkom , udawało 
mu się przewozić wszystkie sanie razem. G dy poli- 
cyanci powiedzieli mu, że Indyanin znajduje się w dro
dze do Dawson, nie okazał najlżejszego nawet zain
teresowania. Z tą samą obojętnością przyjął wiado
mość, że połicyanei utorowali drogę od posterunku 
do Pelly —  każdą dobrą, czy złą nowinę przyjmował 
teraz z obojętnością fatalisty. Jednakże gdy mu po
wiedziano, że w Dawson panuje głód, uśmiechnął się, 
zaprzągł czemprędzej psy i ruszył dalej w drogę.

W krótce potem zrozum iał znaczenie owych dymów, 
tak intrygujących go na początku podróży. Zaledwie 
rozeszła się wieść, że droga do Pelly otwarta, natych
miast dym y poznikały, i  gdy Rasmounsen siedział sa
motnie u  swego ogniska, koło niego przechodziły całe 
sznury sanek. P ierw szy przejechał kuryer i  metys,
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dow iska, p o m n ik  na m ogile przodków  zostaje zb u 
rzon y.

Inny znow u w ypadek  w y d a rz y ł się w  prow in
cyach  S e-C zu an  i H u n an , gdzie  ludność w ym ogła  
n a rządzie  budow ę kolei K a n to n  H an k o u  za k a p i
ta ły  ch ińsk ie . Z eb ra n o  drogą su b sk ry p cy i 10 m i
lion ów  taelów . R adość b y ła  w ielka. L e cz  m anda
ry n i znaczną  część tej su m y ro zk ra d li, w zględnie  
u ż y li n a  co innego. R zą d  zaś w ydaje  ed ykt, og ła
szający, że p ryw atne  koleje p rzech odzą  w  ręce 
rządu, w obec czego su b sk ryb en c i zostają z niczem- 
W y w o łu je  to n ie b y w a ły  protest. R ozp oczyn a  się 
„w ojna  kolejowa®, zdążająca do tego, b y  rząd co
fn ą ł swój edykt. 24 s ie rpn ia  „L ig a  o b ro n y  kolei® 
ogłasza strejk  h and lu  i zak ład ów  n auko w ych , roz- ! 
pow szechniając odezw ę takiej t re ś c i:

„R zą d  rabuje  nam  nasze koleje, na które  m am y  
koncesye. C a ły  S e-C zu an  powstaje. Raczej śm ierć, j 
n iż  jarzm o o b co k ra jo w có w !' P o d p is : „70 m ilionów  
m ieszkańców  Se Czuanu®.

L u d n o ść  szturm uje pa łac w ice-kró la , rozpoczyn a  
się w alka  z w ojskiem  rządow em . P rz y  tej sposo
bności pow stańcy tracą  10.000, w ojska zaś rządo- , 
w e 2000 ludzi. B y ło  to w szystko  w e w rześn iu  i 
i po przed ziło  w łaśc iw y  w yb u ch  rew olu cy i.

T a k  sp raw y kolejow e b u d z iły  ducha re w o lu cyj
nego.

D o  in n y ch  stron  n iezw yk le  ciekaw ej rew olu cy i 
ch iń sk ie j jeszcze w ró cim y.

Kapitalizm nie jest sentymentalny.
N ie zw y k ła  m ow a in a u g u racy jn a  now ego p re zy

denta w yższego sądu krajow ego we L w o w ie  p. 
A d o lfa  C z e r w i ń s k i e g o ,  z której podaliśm y  
w czoraj u stępy  sk ierow an e przeciw  w ciągan iu  po- 1 
lity k i do sądow nictw a, zaw iera ła  jedn akow oż je- ! 
den ustęp, k tó ry  m usi się spotkać z k ry ty k ą  n ie
ty lk o  z naszej strony, lecz w ogóle ze stron y  w szy
stk ich  lu d zi przejętych  now oczesnym  duchem , pra
gn ących , b y  sądow nictw o b y ło  istotn ie w ym ierza- j 
niem  spraw ied liw ości, a n ie  m aszyn ą do stosow a
n ia  m artw ej lite ry  b ezdu szn ych  paragrafów . U stęp i 
ten  m o w y p. C zerw iń sk iego  o p ie w a :

„Natknąłem również na takie orzeczenia, które ro- | 
biły na mnie wrażenie, jakoby sędzia dlatego, że stro
ny pod względem socyalnym  i społecznym należały 
do różnych sfer, jedna z nich zamożna, druga uboga, | 
przy  wydaniu swego rozstrzygnienia nie był zupełnie 
przedmiotowy i miasto ścisłego stosowania ustawy. j 
d a ł  f o l g ę  s w e m u  s e n t y m e n t a l i z m o w i  i u- 
c z u c i u  l i t o ś c i  d l a  b i e d n e j  s t r o n y ,  ze stanu 
aktów bowiem wcale widocznem nie było, jakoby  
prawo i słuszność były  po stronie osoby biedniejszej. 
Niewątpliwie, o ile chodzi o prawo formalne, sędzia 
ma obowiązek strony biedne i nieporadne brać w o- 
bronę, udzielać im rady i pomocy, aby przez niewia-

którzy w Bennet uratowali mu życie ; za nim i przy
ciągnęli na dwóch parach sań listonosze z pocztą dla 
Sirkle-City, a wkońcu cały zastęp świeżo upieczonych  
rycerzy Klondycke.

I ludzie i ich psy byli dobrze odżyw ieni, pełni sił. 
podczas gdy psy Rasmounsen’a i on sam wyglądali 
jak szkielety, powleczone skórą. Przez cały ten czas 
pracował jak galernik, w yczerpaw szy w szystkie siły, 
oraz siły swoich psów, oni zaś jeden dzień byli w 
podróży, zdążając jego śladami, przez dwa dni zaś 
spokojnie siedzieli przy ogniskach, oczekując zawia
domienia, że droga jest gotowa, poczem szybko i bez 
trudności w yprzedzali go na utartym trakcie.

Jego jednak n ic nie mogło w yprow adzić z równo
wagi. W ielu dziękowało mu drwiąco za to, że wska
zał im drogę, ale on nawet im nie odpowiadał. Nie 
gniewał się —  było wszystko jedno, jego idea i w szy
stko, co było z nią w zw iązku, pozostało nietknięte. 
Oto on i jego tysiąc tuzinów, a oto tam Dawson, jak 
i przedtem.

W pobliżu Litte Salmon zabrakło m u żyw ności dla 
psów, które też pokradły jego własne prow ianty; stąd 
do S ilk irku  trzeba się więc było karm ić wyłącznie 
bobem —  wielkim, bronzowym, pożyw nym , ale ciężko 
strawnym bobem, od którego dostawał straszliwego 
bólu w kiszkach. A  w Silk irku  na drzw iach sklepu 
spożywczego wisiało ogłoszenie, że od dwóch lat ani 
jeden parowiec nie przepływał w górę Joukonu, wsku
tek czego żyw ność sprzedawano na wagę złota. Ras- 
mounsen/owi wszakże ofiarowano m iarkę m ąki zu 
jajko, ale on tylko wstrząsnął głową i podążył dalej- 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lotność prawa formalnego lub wskutek swego ubó
stwa nie poniosły szkody w swych prawach; gdzie 
Jednak chodzi o zastosowanie prawa materyalnego, 

sędzia musi ustawę stosować jednaką miarą do 
“°gatego i do ubogiego, nie jest bowiem rzeczą sę- 
dziego, ani jego powołaniem, wyrównywanie różnic 
s°eyalnych i reformowanie stosunków społecznych.

Jeżeli tedy ma się przed sobą tego rodzaju niespra
wiedliwe wyroki i jeżeli się widzi, że w jednym wy
padku stronniczość sędziego ma swe źródło w szowi
nizmie narodowościowym lub antagonizmie narodowo
ściowym lub antagonizmie partyjnym, a w drugim wy
padku w radykalizmie socyalno społecznym, to społe- 
c*eóstwo objawami tymi słusznie może być zaniepo 
dojone o bezpieczeństwo swych najwyższych dóbr, 

mienia, czci i wolności, o których, wedle obowią
zujących ustaw, rozstrzygają niezawisłe sądy, i musi 
8*e obawiać, że jeśli przeciw tym zboczeniom nie wy- 
stąpi się z całą siłą i bezwzględnością, dojdziemy do 
lego, że wielu sędziów przestanie być sędziami, a 
"tanie się wykonawcami programów i rozkazów swych 
Partyj, częstokroć szowinistycznych i radykalnych.** 

Z  powyższego ustępu mowy p. Czerwińskiego 
'który niewiadomo dlaczego używa stale dwóch 
Wyrazów razem: „socyalny" i „społeczny**, choć 
°oa znaczą to samo) odnosi się wrażenie, jakoby 
^ gaiicyjskiem sądownictwie było za dużo ducha 
społecznego, za dużo socyalizmu, że aż szef tego 
Sądownictwa widzi się zmuszonym wystąpić prze
rw  tym sędziom-socyalistom, którzy tak gnębią i 
krzywdzą nieszczęsnych bogaczy galicyjskich... 
^dzie to p. Czerwiński w Galicyi widział —  tego 

wiemy; ale kto zna stosunki galicyjskie, ten 
chyba nie uzna Galicyi za taki raj uboższych 
^arstw, w którym trzeba aż bronić bogaczy przed 
sczywdami, w którym trzeba aż zakazywać sę- 
Pfciom „sentymentalizmu** wobec nędzy...
, Tak, kapitalizm nie jest „sentymentalny** wobec 
jednych i nie zna „uczucia litości**. I ten duch 
kapitalizmu przemówił przez usta najwyższego 
Sędziego Galicyi wschodniej. A le niezależny sędzia 
^winien być człowiekiem, któremu nieludzkiego, 
^adne ludzkie uczucie nie ma być obcein. Ma ra- 

p. Czerwiński, jeżeli z serc sędziów chce wy- 
Pieaić zwierzęce uczucia szowinizmu i nienawiści 
''asowej i narodowej —  ale jeżeli chce zarazem 
Wydrzeć im i ludzkie uczucie litości, które jest 
Czecie także jednym z czynników sprawiedliwo- 
kęj, to na to chyba nikt się nie zgodzi, kto sprawie
dliwość pojmuje niejako rzecz wyłącznie formalną 
1 biurokratyczną.

W  GaiiCyi nie ma chyba potrzeby' zachęcania 
Sędziów do obrony interesów bogaczy i możnych. 
%  brak serwilizmu w naszym kraju niema się 
Powodu dotąd skarżyć. Raczej za mało jeszcze u 
Pks „sentymentalizmu** wobec nędzy, „sentymen
talizmu" tak potrzebnego i tak —  sprawiedliwego !

Ankieta kartelowa.
Wiedeń, 31 stycznia. 

(Oryginalna korespondeneya „Naprzodu*).

, Wczoraj odbyła się zwołana przez ministerstwo 
, Sńdlu konfereneya w sprawie ankiety kartelowej ce-

ustalenia Udział, -  uoioicuia jej form y i kwestyonaryusza.
*[ali członkow ie Izby panów, Izby posłów, przedsta- 

. 'ciele organizacyi przemysłowców, rolników  i robo- 
Pików. Z polskich posłów jaw ili się tow. D i a m a n d  

G ó r s k i  i  K o l i s c h e r .  W ielkie zainteresowa- 
, e wywołało przemówienie posła Kolischera, w yra
jającego n i e w i a r ę  w ykrycia  praktyk kartelowców  

Względu na niebyw ały ich t e r o r y z m .  W śród 
^eregu ciekawych faktów zainteresowały opowiada- 

j jak kartele usuwają z pewnych gałęzi przemysłu 
P^ndlu jednostki im  niemiłe, przez odmówienie im  

j p  fabrykatów lub fabrykatów , co równa się gospo- 
arczej śmierci prześladowanego.

1 , 0 kartelu s p i r y t u s o w y m  opowiadał poseł K o- 
gi8cher, że od niego żądano przed kupnem u niego 
J>.lrytusu podpisania cyrografu, mocą którego obo- 

'hżuje się do popierania kartelu i wiernej mu słu- 
ó Kto takiego cyrografu nie podpisze, ten nie znaj- 
h le na spirytus odbiorcy wobec zmonopolizowania 
r*ez kartel handlu spirytusowego.

*ow. D i a m a n d ,  zw róciw szy uwagę na niepoko- 
może trudności dla ankiety w w ykryciu  prawdy, 

O dstaw ił dwa pytania celem uzupełnienia przedło- 
1ego kw estyonaryusza:

^ Jaki wpływ na rozwój karteli wywiera wpro
szony przez rząd przymus koncesyjny? 

l • Jak wpływają kartele na rozwój przemysłu w 
alach przemysłowo nierozwiniętych, a stanowiących 
lejsce zbytu dla organizacyj kartelowych?

P r z e c i w  dopuszczeniu tych kwestyj wystąpił 
przemysłowiec R e i c h ,  jakoteż szef sekcyi w m ini
sterstwie handlu B r o s c h e ,  a gorący zwolennik kar
teli. Ośw iadczył on, że kwestyi koncesyi nie można 
dopuścić ze względu na to, że do tematu ściśle nie 
należy, a druga kwestya jest już zawarta w jednem  
z ogólnych pytań.

M i n i s t e r  h a n d l u  bez słowa wyjaśnienia lub  
odpowiedzi B r o s c h e m u  oświadczył, że kwestyę 
przym usu koncesyjnego wciela do kwestyonaryusza, 
a i druga kwestya uwzględnienie znajdzie.

Postanowiono złożyć k o m i s y ę  a n k i e t o w ą  z 9 
do 12 członków, zamianowanych przez ministra han
dlu po jednym  z kom isyi Izby posłów, Izby panów, 
rady przemysłowej, robotniczej, rolniczej itp. z mo
żnością w ym iany w miarę zm ieniających się przed
miotów badań. Hn

Rząd centralny o galicyjskiej sejmo
wej reformie wyborczej.

(Telegram „Naprzodu*).

Wiedeń, 1 lutego.
Wczoraj wieczorem udał się tow. poseł dr D i a 

m a n d  do prezydenta ministrów hr. S t t i r g k h a  
i przedłożył mu protest polskiej partyi socyalno de
mokratycznej przeciw postanowieniom projektów ga
licyjskiej sejmowej reform y wyborczej, jakoteż prze
ciw  tworzeniu ich bez jakiegokolw iek w pływ u warstw  
dotąd prawa pozbawionych.

Hr. S t i i r g k h  oświadczył, że rząd jeszcze nie za
jął stanowiska wobec galicyjskiej sejmowej reform y  
wyborczej; po osiągnięciu narodowego porozumienia 
nastąpi projekt rządow y; z trudem doprowadzona do 
skutku reforma wyborcza nie powinna dawać powo
du do natychmiastowego ataku ze strony pokrzy
wdzonych. W końcu oświadczył hr. Stiirgkh, że poro
zumie się z namiestnikiem drem Bobrzyńskim , aby 
mu zakom unikować zapatrywania polskiej partyi so
cyalno demokratycznej na sejmową reformę wyborczą.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Sprawa polska w sejmie pruskim. W  sejmie pru
skim  poseł T r ą m p c z y ń s k i  ostro zaatakował za
rząd kolejowy i zarzucił mu upraw ianie polityki de- 
fraudacyjnej przez tak ogromne odpisywania, na ja- 
kieby sobie nie mógł pozwolić żaden właściciel domu 
bez narażenia się na zarzut defraudacyi podatków. 
Mówca potrącił o nowe przedłożenie podatkowe i za
lecał spraw iedliw szy rozdział ciężarów szkolnyeh, aby 
ulżyć małym gminom na wschodzie. Krytykow ał po
tem działalność kom isyi kolonizacyjnej i towarzystwa  
dla kresów wschodnich, którego prezydentowi zarzu
cił, że w jednym  wypadku usiłował przekupić pe
wnego urzędnika. Specyalnością tego stowarzyszenia 
jest f a ł s z o w a n i e  o p i n i i  p u b l i c z n e j .  Takie  
goż fałszerstwa dopuściło się i biuro telegraficzne 
W olfa przy sposobności wyborów w Świeciu, gdyż 
przedstawiło tamtejsze zajścia tak, jakby tam w ybu
chła polska rewolucya.

Minister spraw wewnętrznych D a l l w i t z  zaprze
czył pogłosce, jakoby w kursie polityki polskiej na
stąpiła jakaś zmiana. W obec Polaków —  rzekł —  
chcemy postępować jak najbardziej objektywnie i rze
czowo, ale z drugiej strony musimy roztoczyć także 
konieczną „opiekę** nad żywiołem niemieckim , gdyż 
żyw im y przekonanie, że stałe uregulowanie stosun
ków  na kresach wschodnich osiągniemy dopiero wte
dy, gdy energicznie zw alczym y polskie dążenia sepa
ratystyczne i utw ierdzim y tam niem iecką m yśl naro
dową.

Co się tyczy  k w e s t y i  w y b o r c z e j ,  to wskazuje 
na przyczyny, któremi w roku zeszłym wytłómaczył. 
dlaczego przedłożenia rządowego nie wniesiono. Od 
tego czasu stosunki się nie zmieniły, ale raczej po
gorszyły.

[ ■ 4 * K  1 zami ast o rk ie s try  lub graj- 
^ J p B B  3t ■ ■ mw *rjt ków tak w domach prywatnych

jak i ua większych zabawach

g ra jc ie  na

P A T H E F O N I E .

Spraw y sejmowe.
Lwów, 1 lutego. 

Poprawa bytu nauczycieli.
Kom isya szkolna załatwiła wczoraj sprawę przy

znania na r. 1912 dodatku drożyżnianego nauozy- 
cielom ludowym . W ysokość dodatku oznaczona zo
stała w stosunku do poborów służbowych. W nioski 
kom isyi szkolnej przedłożone zostaną kom isyi budże
towej, która ze względu na potrzebę pokrycia tego 
w ydatku będzie miała głos stanowczy.

Następnie przeprowadziła kom isya ogólną dyskusyę  
inform acyjną nad kwestyą stałej regulacyi płac na
uczycielskich. W  sobotę odbędzie się posiedzenie ko
m isyi, na którem referat przyjdzie pod obrady. 

Budżet krajowy.
Kom isya budżetowa załatwiła wczoraj cały dział 

budżetu: subweneye dla zakładów' i instytucyj prze
mysłowych, na stypendya, zasiłki i inne wydatki na 
cele przemysłu. Kom isya uchw aliła ponad prelim inarz 
w ydziału krajowego na kurs majsterski więcej o
10.000 K , na Ligę pomocy przemysłowej więcej o 
6000 K, dla Muzeum przemysłowego we Lw ow ie wię
cej o 4000 K, dla Muzeum przemysłowego w K r a 
k o w i e  więcej o 4000 K, na kurs rękodzielniczy  
więcej o 5000 K, na kurs Dekierta we Lw ow ie stały 
zasiłek 2250 K , oraz od pożyczki 25.000 K  fundusz 
krajowy ma płacić anuitety. Następnie uchwalono 
część budżetu: „krajowe zakłady naukowe rolnicze, 
stypendya, zasiłki na naukę rolnictwa**; „w ydatki na 
bezpieczeństwo publiczne i koszta kwaterowego*1.

Czas odnow ić p rzedp ła tę !

2  K„Naprzód**
kosztuje

miesięcznie 
z odsyłką.

K R O N I K A .
Kraków , 1 lutego.

Nowiny Krakowskie,
„0 kwesty! ruskiej*1 będzie mówił z ramienia K o 

m isyi oświatowej P. P. S. D. we czwartek 8 lutego 
na wieczorze dyskusyjnym  w Zw iązku stow. rob. 
(ul. F ilipa 2) tow. L . W a s i l e w s k i .  Początek o go
dzinie 7 wieczór.

D ziś gdy ugoda polsko-ruska z jednej strony, a sto
sunki między partyami socyalistycznem i polską i  ru
ską w yw ołały żyw e zainteresowanie się kwestyą  
ruską, odczyt ten powinien ściągnąć do sali Zw iązku  
liczne rzesze towarzyszów.

„Zabawa fiołkowa11 odbędzie się dziś wieczorem w  
salach Klubu pocztowego.

Dyrokcya Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
odbyła pod przewodnictwem Edwarda hr. Raczyń
skiego w dniach 21 i 28 stycznia b. r. posiedzenia, 
na których zakupiono do rozlosowania m iędzy człon
ków  na rok 1912 Ksawerego Dunikowskiego statuet
kę bronzową Madonny, Karola Maszkowskiego obraz 
olejny „W nętrze cerkwi mołdawskiej1* i Jana Rub- 
czaka akw afprty. Do budowy domu uczniów Akade
m ii Sztuk Pięknych postanowiono przyczynić się za
siłkiem 200 koron. Następnie unormowano kalendarz 
najbliższych wystaw, a mianowicie dnia 12 lutego 
zamkniętą zostanie wystawa kościelna i salę główną  
zajmie stowarzyszenie „R zeźba", boczne wystawa 
ogólna i kolekcya obrazów Z. Ćw iklińskiego z Zako
panego. W  kwietniu urządzi wystawę w całym gma
chu, z wyjątkiem świetlicy, rezerwowanej dla innych  
artystów, stowarzyszenie „Sztuka" —  na której D y
rekcya dokona znaczniejszego zakupu dzieł, przezna
czonych do losowania. Od połowy maja po koniec 
czerwca zajęłyby główne dwie sale rzeźby Wacława 
Szymanowskiego, w innych obrazy i kolekcye innych  
artystów. Na lipiec i sierpień projektuje Tow arzystw o  
wystawę dzieł kom pozycyjnych, nadesłanych na kon
kurs anonimowego fundatora, wystawę akwarelistów  
i ogólną.

Celem ułatwienia nabywania przez publiczność sta
tuetek bronzowych i tem samem celem poparcia roz
woju rzeźby polskiej postanowiono na wniosek pana 
Piotra Staehiewicza nakładem Towarzystwa reprodu
kować Antoniego Madeyskiego „M ałą Ew ę" w 20 
egzemplarzach, z których pierwsze egzemplarze z gó
ry  zamówione i  zapłacone oddano by kupującemu po 
cenie kosztów. Przeprowadzenie uchw ały poruczono 
pp. Dyr. F . Koperze, L . Lepszem u i  wnioskodawcy.

W  dyskusyi nad zmianą statutów, która ma być 
zaproponowaną do uchwalenia walnemu zgromadze
niu, postanowiono rozszerzyć zakres działalności T o 
w arzystwa i w łączyć do postanowień statutowych u- 
tworzenie funduszu emerytalnego dla artystów pol
skich. którzy obsyłają wystawy Tow arzystw a.

Kobłefa-szpieg. Polieya aresztowała młodą, przy
stojną kobietę pod zarzutem szpiegostwa. Podaje ona, 
że nazywa się Antonina K r czykow ska i pochodzi z 
Łodzi. W Krakow ie była kelnerką w podrzędnym  lo 
kalu, gdzie zawiązyw ała znajomości z wojskowymi

Tylko pathófon pozwala grać dowolnie 
długo do tańca bez przerwy, gd\ ż szafi
ru zmieniać nie trzeba, tylko przesuwać 
membranę na początek. Reprodukcya 
bardzo głośna i czysta. W użyciu 
w szkołach tańców w Krakowie. Cen
niki gratis. Wszelkie naprawy we wła
snej prai owni. Każdą mas;zy nę inne
go systemu można uczynić instrumen. 
tem naprawdę wartościowym, dodaw. 
uzy do niej m e m o r a iu j  /,«

Kor. 10 lub 25. =-»-■■

Stefan Grudziński 
i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska L. 22.
Na zabawy w miejscu wypożycza alg patbe- 
fony za umiarkowaną opłatą i  kaucyą.
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i wypytywała ich o rozmaite tajemnice wojskowe. 
Przy aresztowanej miano znaleźć kompromitującą ko- 
respondencyę z Łodzi i  Petersburga.

Aresztowana Antonina Kruczykow ska nazyw a się 
wedle stwierdzenia policyi W ójcik. Była kochanką 
Fr. Dostała, podoficera, który zbiegł do Rosyi. Spra
szała ona do siebie żołnierzy, od których starała się 
dowiedzieć o urządzeniach fortecznych. Sprawa ta łą
czy się ze sprawą Konszela, który siedzi za szpie
gostwo.

Na Związek pomocy dla więźniów politycznych ze
brali uczestnicy m uzyki fabryki wagonów w Sanoku 
kwotę 14 K  38 hal., którą przesłali na ręce posła 
dra Marka.

W teatrza „Nowości* z dniem dzisiejszym now y 
program. Atrakcyą jego będą produkcye z niedźw ie
dziam i w Krakow ie dotąd niewidziane, oraz igrzyska  
ikaryjskie przypominające zamierzchłe dzieje starej 
Hellady. Działu varietowego dopełni numer hum ory
styczny „Człow iek czy lalka* i oryginalny akt ja
poński na bambusie. W  kabarecie wystąpi ulubienica  
krakowskiej publiczności p. Józefa Borow ska oraz p. 
Senowski.

W cyrku Edison z dniem 2 lutego zmiana progra
mu, którego punktem kulm inacyjnym  będzie dramat 
m im iczny w 4 aktach układu Urbana Gada p. t. „Czar
ny sen* z Astą Nielsen w  roli tytułowej. Niemniejszą 
atrakcyą będzie pełen kom izm u i humoru obrazek 
„M aciuś jako ofiara wina Bordeaux“ w wykonaniu  
Maksa Lindnera, oraz poza „Natrętny służący*. P ro
gramu dopełni aktualny jak zawsze „Żurnal Pathego*, 
przynoszący przegląd najważniejszych wypadków z o- 
statniego tygodnia z dziedziny polityki, sportu, kata
strof, mód kobiecych i t. d.

W  piątek 2 lutego z powodu święta będą 2 przed
stawienia : o godz. 4 po południu i 8 wieczór.

Kalectwo przy pracy. Term inatorowi rzeźnickiemu  
Franciszkow i Jeżowi maszyna do siekania mięsa u- 
cięła palec u prawej ręki. Opatrzyło go pogotowie.

Wypadki podczas saneczkowania. Wczoraj po połu
dniu podczas saneczkowania zaszły nieszczęśliwe w y
padki. Za klasztorem Norbertanek przewrócił się z san
kam i 14-letni uczeń gim nazyalny Jerzy Epstein i do
znał złamania kostki u prawej nogi. W  innem miej
scu złamał nogę 14-letni uczeń gim nazyalny M ichał 
Skuciński. Pierwszego odwiozło pogotowie do domu, 
drugiego do szpitala.

Uniwersytet ludowy Int. A. Mickiewicza (ul. Szew 
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

W  sali Uniw ersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W e czwartek o godz. 7 wieczorem w ykład dra B. 

Rydzewskiego: „Geologia* (ilustrowany obrazami
świetlnymi).

W  sobotę o godz. 7 wieczorem w ykład prof. M. Bo
guckiego: „Literatura grecka*.

Uniw ersytet ludowy urządza następujące w ykłady:
W  Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) we czwar

tek o godz. 7 l/s wieczorem: p. Grabow ski: „O  kar
telach i trustach*.

Szkoła naiik społeczno-politycznych.
W e czw artek: od godz. 5 — 6 L . W asilew ski: „Kwe- 

stya ruska*; 6— 7 W ł. Studnicki: „Rozwój ekonomi
czny ziem polskich w XIX. w .“ .

W  sobotę: od godz. 5— 6 prof. Tokarz: „Ustrój 
wewnętrzny Księstwa Warszawskiego*; 6— 7 S. Szpo- 
tański: „Konwersatoryum*; 7 — 8 dr W . Gum plow icz: 
„Państwotwórcze procesy dziejowe*; 8— 9 dr Z. Da- 
szyńska-Golińska: „Rozwój i cechy ludności*.

Repertuar teatru miejskiego, i
Czwartek: ,Majerowie".
Piątek po południa: „Betleem polskie* (ceny zniżono do 

połowy). <
Piątek wieczór: „Legion*.
Sobota: ,Sąd', sztuka w 3 aktach Czesława Halicza (na

grodzona II. nagrodą na konkursie teatrów warszawskich)
Niedziela popołudniu: „Wesele" (ceny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „ ~ąd".
Poniedziałek o godz. 6 wieczorem: „Zemsta" (dla młodzieży 

szkolnej —  ceny zniżone do połowy).

Mowiny lwowskie,
W sprawie kradzieży koiejowych śledztwo sądowe 

przybiera ogromne rozm iary, a główni oskarżeni po
zostają dotąd w  areszcie* śledczym. Także sprawa 
śmierci m aszynisty Piwońskiego nie jest dotąd w y
jaśnioną; szczegóły przemawiają za morderstwem, 
gdyż chciano się pozbyć Piwońskiego, jako zbyt wta
jemniczonego. Słychać, że robią się starania o umo
rzenie całej spraw y ze względu na to, że główni o- 
skarżeni W allner, W olf i Rudkow ski, byli działacza
m i wszechpolskimi wśród kolejarzy. M ów ią nawet, że 
prokuratorya chciała zaniechać śledztwa przeciw  Wall- 
nerowi, aie sędzia śledczy sprzeciwił się temu.

Z  k r a f y .
Rozbity odczyt, Z Tarnowa piszą nam: W  niedzielę 

28 stycznia urządził Uniw ersytet Ludow y odczyt w 
sali Rady miejskiej w Tarnow ie „O  twórczości czło
wieka*. Na referenta zaproszono dra Wróblewskiego  
z Krakow a- W ygłoszenia tego odczytu postanowili 
księżulkowie tarnowscy z księdzem Recem na czele 
nie dopuścić, ażeby w ten sposób przez zrobienie 
awantury na odczycie dać u p r a g n i o n y  powód 
naszemu narodow o-dem okratycznem u burmistrzowi 
Tertilow i do odmówienia sali na dalsze odczyty.

Księża pozbierawszy najgorsze szum owiny z bruku  
tarnowskiego i indyw idua niedawno wypuszczone 
z W iśnicza, naturalnie uczęstowawszy ich przedtem 
sowicie gorzałką, sprowadzili na odczyt i zaczęli za
raz, jak tylko dr W róblewski zaczął mówić, ryczeć 
i w yć, jak wściekłe psy, tłukąc krzesłami, a poma
gali im w tej robocie grubaszne księżulki. N ie pomo
gły perswadowania księżulkom, żeby przecież spo
kojnie wysłuchali odczytu, a potem w dyskusyi za
brali głos i argumentami zb ili w yw ody referenta, że 
przecież niech nie poniżają stanu duchownego, za
chowując się, jak bydlęta, a tem bardziej, źe nie wie
dzą, co referent będzie mówił. W szystkie te perswa- 
zye nic nie pomogły, bo rozwścieczeni księżulkowie 
na Uniwersytet Ludow y za to, iż na odczyty jego 
masami nieraz chodzą słuchacze, a ich klerykalne  
instytucye dla ogłupiania ludzi pustkami świecą i czu
jąc również, że na tym  odczycie przypadkowo nie 
było robotników, nie potrzebowali się więc z nimi 
liczyć.

że  zdumienia nie mogła wyjść inteligencya, prze
ważająca na tym odczycie, przypatrując się rozzu
chwalonemu klerowi, który się tak poniża, żeby tylko  
nie dopuścić do oświecenia tych biednych owieczek, 
z których to tyle set lat skórę niemiłosiernie księża 
łupią.

Na trafne słowa jednego ze słuchaczy, że ci, co 
chcą słuchać, to spokojnie się zachowują, a bydlęta 
ryczą, i to przecież coś pomogło, bo najęci pałkarze 
zawstydzili się i uspokoili, ty lko księża dalej wrze
szczeli, wołając na swoich pałkarzy, żeby przecież 
ryczeli, bo nie za darmo ich uczęstowali biletami 
i wódką, wtenczas cała ta banda wróciła znowu z 
szynku do sali na czele z Majewskim, a co jeszcze 
dziwniejsze, z policyantem Oplustilem i jego konfi
dentem Leibiem  i  kupą policyantów.

Teraz macochy, czując się pod ochroną policyi pe
wniejszym i, dopiero robili awantury, tłukąc krzesła
mi i rycząc bez upamiętania; policyant Oplustil, do 
którego się zwołujący udali, żeby kazał policyantom  
awanturników wyprowadzić, zamiast to zaraz w ypeł
nić, krzyczał, że jeżeli nie będzie spokoju, to odczyt 
rozw iąże; na to tylko przecież pijana banda czekała, 
jak na sygnał do jeszcze w iększych tumultów. Po- 
czem Oplustil odczyt rozwiązał, zamiast pijaków z sali 
wyprowadzić.

Oburzeni słuchacze tym  postępkiem gremialnie się 
udali do stow. rob., gdzie z okazyi pobytu dra W ró
blewskiego w Tarnow ie urządzono drugi odczyt „O  mo- 
nizmie*, to też sale stow. w ypełniły się po brzegi; 
znacznie większa część słuchaczy musiała się wrócić 
do domu, nie mogąc się docisnąć na odczyt.

A  teraz k ilka  słów o tem, co było powodem awan
tury w Radzie na odczycie; otóż Uniwersytet Ludo
w y, wnosząc podanie do magistratu, zawsze natrafiał 
na trudności przy udzielaniu sali, bo to się nie po
dobało tarnowskim kołtunom, żeby na Radę miasta 
Tarnow a m iał błysnąć bodaj cień w iedzy i już od
czytu o „W olnej szkole*, wygłoszonego przez panią 
Szym anowską, użyto jako parawanu dla odmówienia 
sali i też na posiedzeniu Rady postawili klerykali, 
powołując się fałszywie, że na odczytach Uniw ersy
tetu Ludowego obrażają religię i kościół, nie przyta
czając faktów, poczęli wpływać na Radę, żeby nie 
udzielała sali tej jedynej oświatowej instytucyi na 
odczyty. Dopiero na energiczne wstawienie się ra
dnych dra Sebiitzera i  dra Bornetta udzielono sali 
na odczyty, a żeby zaś nie mówiono nic takiego na 
odezycie, coby się tarnowskim księżom nie podobało, 
wydelegował dem okratyczny burmistrz dwóch cen
zorów, w ielkich uczonych, a to p. Wójcickiego, ko
wala i p. Szatkę, magistrackiego inetrykarza bydlę
cego, obaj analfabeci w takich sprawach, mieli w y
dać opinię, czy  odczyt dra Wróblewskiego zgadza się 
z poglądami księży tarnowskich.

W zyw am y tą drogą demokratycznego burmistrza 
Tertila, żeby pouczył swoich podwładnych policyan
tów o obowiązkach, jakie mają spełniać wobec pija
nej hordy, bo inaczej wypadałoby tylko przypuszczać, 
że p. burmistrz działa na zlecenie, to, co m u kler 
tarnowski każe, lub też jest jego osobistem życze
niem, żeby była awantura na odczycie, żeby tym spo
sobem mieć powód do odmówienia sali, odpłacając 
się tym  sposobem klerykałom  za jego poparcie przy  
wyborach do parlamentu.

Nawet „D ziennik  Tarnowski* ogromnie się oburzy

na klerykalnych awanturników, którzy —  jak poda
je —  krzyczeli na prelegenta:

„P recz! W yrzucić! Niedowiarek! Błazen! Głupiec!*
„D ziennik Tarnowski* konkluduje:
„W styd dla całego miasta —  wstyd, że banda do

m orosłych krytyków  może bezkarnie teroryzować lu
dzi nauki, którzy przyjeżdżają oświecać naród.

„Za pow yższy fakt jest w pierwszym  rzędzie od
powiedzialną polieya, która nie wkroczyła natych
miast, aby przy aresztować awanturników, bez wzglę
du kim oni są.

„My dowiemy się nazwiska awanturników i ogło
simy je bezwzględnie, aby tych panów napiętnować*.

Morderstwo na granicy rosyjskiej. Dnia 27 stycznia 
nad ranem dwaj strażnicy skarbowi z Nowosielicy 
koło Czerniowiec, wracając ze służby nocnej do domu, 
znalbżli na brzegu granicznego .strumyka zwłoki mło
dego, najwyżej 24 lat liczącego i elegancko ubranego 
m ężczyzny. Uw iadom ili żandarmeryę w Nowosielicy, 
która, sprowadziwszy komisyę sądowo lekarską, udała 
się na miejsce zbrodni. Po zbadaniu zwłok skonsta
towano, iż nieszczęśliw y zginął od kuli karabinowej; 
osobistości jednak zamordowanego, z powodu braku 
przy nim  wszelkich dokumentów, stwierdzić nie zdo
łano. Ponieważ trup leżał po stronie rosyjskiej, pozo
stawiono go na miejscu, a o wypadku zawiadomiono 
władze rosyjskie. G dy kom isya wróciła do Nowosie- 
liey, zgłosił się do niej młody człowiek w towarzy
stwie pewnego chłopa z Now osielicy i przedstawiwszy 
się jako IŁ, student m edycyny z Szwajcaryi, opo
wiedział, co następuje: Dzień przed wypadkiem przy
jechał on z zamordowanym, który nazyw ał się D y 
mitr Sabanów, rodem z Delfi w Rosyi, do Nówosie- 
licy  z Zurychu, gdzie obaj uczęszczali na medycynę. 
Nie mając paszportów, chcieli przejść granicę w spo
sób tajemny i w tym  celu udali się do owego chłopa, 
którego z sobą przyprowadził, o pomoc, który też 
za zapłatą zgodził się przekraść ich przez granicę. 
G dy wraz z przewodnikiem, około godz. 2 w nocy, 
znaleźli się na pasie granicznym  i przechodzili przez 
zam arznięty strum yk, posypały się na nich ze strony 
rosyjskiej strzały, a Sabaoow, ugodzony kulą w serce, 
padi trupem na miejscu. Opowiadający wraz z prze
wodnikiem um knęli z powrotem na stronę austrya- 
cką. W końcu H. dodaje, iż żołnierz rosyjski strzelał 
bez poprzedniego wezwania „stój*, oraz tw ierdzi sta
nowczo, że Sabanow posiadał przy sobie około 300 
franków , które w Now osielicy zm ienił na ruble, ja
koteż różne dokumenta, z czego jednak przy  trupie 
nic nie znaleziono. W idocznie więc sołdat rosyjski 
po morderstwie obrabował w dodatku swą ofiarę. 
Studenta H., po sprawdzeniu jego papierów, puszczono 
wolno.

Bratobójstwo. W  Rzepienniku biskupim pod Tarno
wem wybuchła onegdaj w karczm ie kłótnia między 
braćmi Janem i Władysławem Łopatkiew iczam i. Jan 
zagroził bratu nożem, ale obecnym udało się go u- 
spokoić i wyprowadzić z karczm y. Jan zaczaił się za 
płotem i stąd rzucił się na przechodzącego brata, za
dając mu kilka ran śmiertelnych. Także zabójca o- 
trzym ał od swej ofiary ranę, z powodu której jest 
w leczeniu.

Z zaboru pruskiego.
„Szczęśliwi socyaliści*. Pod tym tytułem zwraca 

się „Nowa Reforma* z pretensyami do policyi górno
śląskiej za to, że nie postąpiła w Katowicach z  so- 
cyalistami tak, jak to uczyniła polieya zachodnio- 
pruska w Świeciu. Nie wiemy, czy poiicya kotowicka 
zechce w przyszłości poprawić się i zasłużyć na 
uznanie krakowskiego organu demokratycznego, ale 
musimy tu stwierdzić, że wszystkie „fakty*, na które 
„Nowa Reforma* wskazuje policyi katowickiej, są 
najbezczelniej w świecie zełgane przez jej kolegów  
górnośląskich. A  więe żadnemu socy«liście ani na 
m yśl nie przyszło wybijać szyby w sklepie „G órno
ślązaka*, wrzekomo przez złość za wybór Sosińskiego. 
Nasz korespondent b ył obecny podczas owego histo
rycznego „w ybijania szyb* i w dzia ł, jak tłum cieka
wych (bez różn icy zapatrywań politycznych) gwałto
wnie rzucił się ku szybie sklepu „Górnoślązaka*, 
ażeby zobaczyć, co zawiera nalepiona na niej kartka 
z cyfram i głosów, otrzym anych przez kandydatów. 
Pod naporem tłumu szyba pękła —  i to z a n i m  je
szcze był w iadom y ostateczny rezultat akcyi sprzy
mierzonych centrowców niemieckich i kierykałów  pol
skich za Sosińskim. Nasz korespondent nie słyszał, 
aby ktoś wogóle śpiewał „Deutschland iiber alles*. 
Ale, jeśli bym n ten był śpiewany, to chyba raczej 
przez owych centrowców-hakatystów, popierających 
Sosińskiego z powodu jego głupoty i braku przeko
nań (jak pisał organ centrum) n iż przez socyalistów, 
wśród których olbrzym ią większość stanowili człon
kowie P. P. S.

Ze iwlata.
Rabunek 150.000 franków. Z  Paryża donoszą: N ie

w iadom y sprawca napadł wczoraj na inkasenta G uy  
Belliez, rzucił mu pieprzu w oczy i silnie uderzył,

NA KARNAWAŁ w magazynie ubiorów męskich

A. G A STM A N
© 30°/0 taniej nlź wszędzie ;; Kraków, Grodzka 42

wielki wybór ubrań czarnych, marynarkowych, anglezowych 
i smokingowych z najlepszych materyi angielskich i francuskich. 

Największy wybór uniformów dla P. T. Studentów.
Uprasza się Szan. P. T- Publiczność o łaskawe przekonanie się o dobroci i taniości-
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Poczem w yrw ał mu torbę ze 150.000 frankam i i u* 
°iekł.

Zamach na bank. Z Saloniki donoszą: W  Mouaste- 
r*e rzucono na filię  banku salonickiego dwie bomby. 
Część budynku zniszczona. N ikt nie został ranny. 
Podczas kiedy wojskowa komisya badała bomby rzu
cone przez bułgarską bandę do jednego domu, nagle 
bomba eksplodowała. Oficer i 8 żołnierzy na miejscu 
Nabitych.

Napad na dworzec. Na dworcu w Orleans wczoraj 
Popołudniu k ilku  w łam ywaczy raniło dwóch urzędni
ków kolejowych strzałami rewolwerowymi, poczem  
hciekli i wsiedli do pociągu paryskiego. Żandarme- 
tya rozpoczęła pościg, ale w chwili, k iedy żandarmi 
chcieli ująć sprawców zamachu, jeden z nich zastrze
lił żandarma i umknął. W Etampes żandarmerya prze
szukiwała wagony, a kiedy przystąpiła do wagonów  
I- klasy, jeden z pasażerów tam znajdujących się za
strzelił się. Identyczności jego nie stwierdzono; był 
to jednak jeden ze złoczyńców. Także drugi złoczyń
ca, który podczas jazdy w yskoczył z wagonu i zo
stał raniony przez żandarma, popełnił samobójstwo, 
trzeciego ujęto.

5̂5jiiiii5iiii5i m i m m i  ■ wów~H— iw—iniiii—■ wki i m —mii

B. 6ABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj 
óauje —  fortep iany, p ian ina, harm onie  i pianolc —  
krajowe i zagran iczne, now e i p rzegrane —  za 
gotówkę i na spłfltv —  h«» zaliczki.

Wybory do sądu przemysłowego
w Krakowie

* grona  robotn ików  odbędą się w n iedzie lę  4 bm . 
G łosow anie dla W ie lk ie g o  K ra k o w a  odbędzie się 
ty m agistracie  krakow skim  (now y gm ach p rzy  ul. 
Poselskiej od godz. 12 do 5 ;  d la  pow iatu  k ra k o w 
skiego w starostw ie krakow skiem  (ul. B asztow a); 
Óla P od gó rza  i pow iatu  podgórskiego  w  starostw ie  
Podgórskiem .

O rg a n iza cye  zaw odow e poiecają tow arzyszom  
głosow ać na następujących  kandydatów :

Grupa I. (przemysł metalowy).

1. Kazek W aw rzyniec, tokarz, fabryka L . Zieleniew
ski.

2. Parys Ludw ik, fabryka L . Zieleniewski.
3. Eisen Izrael, ślusarz u  p. Gardego.
4. K raw czyk Em il, ślusarz, Podgórze ul. M ickiew i

cza 1. 22.

5. Rogalski Władysław, cyzeler, Ludw inów  ul. M i
ckiewicza 1. 84.

Z a s t ę p c y :

1. F itz  Fe liks, ślusarz u p. Griinberga.
2. D w orn ick i Stanisław , tokarz, L . Zieleniewski.
3. Łu czyn  Łukasz, ślusarz u Goldsteina.

A p e l a c y a :

1. W ładysław Cezar, tokarz, fabryka L. Zieleniew
skiego.

Grupa II. (Przem ysł budowlany).

1. K u cki Bolesław, murarz, Krow odrza 118.
2. Kaim  W incenty, m urarz, Podgórze, W olska 4.
3. Rams Józef, kaflarz, W rzesińska 11.

. 4. Seweryn Kazim ierz, kamieniarz, Półwsie, praeu- 
Je u  p. Podgórskiego.

5. Heuberger W ilhelm , malarz, Szeroka 21.

Z a s t ę p c y :

1. Idzikowski Franciszek, kaflarz, Dębniki, ul. Ry
backa 15.

2. Pietniewicz Tomasz, kamieniarz, ul. F ilipa  2.
3. Podkanow icz Floryan, malarz, Półwsie Zw ierzy

nieckie, ul. Kościuszki 30.

A p e l a c y a :

1. Żyłow icz Józef, murarz, Zw ierzyniec, Powiśle 152. 

Grupa III.
1. Jan Włoch, krawiec, ul. Piotra Rosoła 7.
2. W ojciech Starczewski, krawiec, Poselska 18.
3. M ieczysław Bobrowski, krawiec, św. Tomasza 2.
4. Edward Osticil, krawiec, Zw ierzyniecka 25.
5. Franciszek Czechowski, szewc, Czarnowiejska 4.

Z a s t ę p c y :
1. Stanisław Jam czyński, krawiec, św. A n n y  7.
2. Antoni M orawski, krawiec, Jagiellońska 12.
3. P iotr Sternal, szewc, św. Tomasza 2.

A p e l a c y a :

1. Antoni Kołodziej, krawiec, Szewska 9.

Grupa IV.
1. Roman Popławski, stolarz, Topolowa 28.
2. Stanisław Gaweł, stolarz, W oźniakowskiego 22.
3. Zbigniew W oszczyński, zecer, F ilipa 11.

• 4. Gaweł Stanisław, zecer, Zgoda 4.
0. Kozubek W iktor, introligator, Bracka, u Jabody.

Z a s t ę p c y :

1. Kozioł Antoni, stolarz, Topolowa 28.
2. Stanek Mikołaj, introligator, Szewska u  Furdzika. i

3. Walisz Jan, fotograf, ul. Kolejowa, u Miana. 

A p e l a c y a :

1. Giza Michał, zecer, Zgoda 4.

Grupa V.
1. Uchlasz Jan, ul. Krow oderska 130, piekarz.
2. Kurcz Jan, kucharz, Zw ierzyniecka 34.
3. Kochanowski Bolesław, cukiernik, Bracka 7.
4. Michałowicz Michał, cukiernik, Długa 10.
5. Griinw ald Henryk, piekarz, Podgórze, Rynek 3.

Z a s t ę p c y .

1. Jan Cbm urzyński, piekarz, Podgórze, Długosza 13.
2. Jan Szmeja, kelner, Grodzka 35.
3. Pyrdek Jakób, piekarz, F ilipa  2.

A p e l a c y a :

1. W ładysław Kam iński, cukiernik, Bracka 7.

Grupa VI. (handel).

1. Ignacy Niissenfeld, pom ocnik handlowy.
2. Benjamin Silbermann, „ „
3. Arnold Stelzer, „ „
4. Bogusław Dom iński, „ „
5. Leon Czapnicki, „ „
6. H enryk Stein, „ „

Z a s t ę p c y :

1. Franciszek Zapiórkow ski, pom ocnik handlowy.
2. Salomon Bochenek, „ „
3. H enryk Schneider, „ „
4. Samuel Drucker, „ „

A p e l a c y a :

1. Bernard Schanzer, pom ocnik handlowy.
2. Daniel Sonnenscbein, „ „

K a rty  g losow ania  m ożna w yp e łn ia ć  w K r a k o 
w i e  w  lo ka lu  handlow ców  (G ro dzka  69 II p.) co
dziennie  od 8 —  10 w ieczór, tudzież w  Z w ią zku  
stow. ro b o tn iczych  (F ilip a  2), zaś w  P o d g ó r z u  
w Z w ią zk u  stow . robotn . (pł. S erkow skiego  11), 
w piątek od 9 — 2 i w  sobotę od 7 — 9 w ieczór.

TELECIKIJW
z dnia 1 lu*ego.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg. (Pet. ag. tel.). W  D u m ie  w  d a lszym  

ciągu d y sk u s y i n ad  w yodrębn ien iem  C h e łm szczy
zn y  ośw iad czył poseł S w ieżyń sk i, że przedłożenie  
to jest ciężką  obrazą n arod u  po lsk iego, a R o sy i 
nie  p rzyn iesie  żadn ych  ko rzyśc i. T a k a  po lityk a  
budzi in s ty n k ty  n iebezpieczne dla  ku ltu ra ln eg o  i 
społecznego ży c ia  ludzkości.

N astępnie  przem aw iał dw ie g o d z in y  poseł P a r
czew ski i ośw iadczył, że gw ałtem  n ie  m ożna w  
X X .  stu leciu  zab ić  narodow ości. Żad en  poseł D u 
m y, u zn ający  zasady z 30 październ ika, n ie  m oże  
głosow ać za przedłożeniem , które  ty m  zasadom  
się sprzeciw ia.

P rzyw ó d ca  progresistów  L w ó w  za k o ń czy ł swe 
przem ów ienie  s ło w a m i: N ie  naruszajcie  w olności 
su m ien ia  ludności chełm skiej, n ie  n iszczcie  zia rn a  
rzuconego w  m anifeście październ ikow ym .

W  piątek m a b yć  d y sk u sya  generalna  zam knięta.

Bilans handlowy w Austryi.
Wiedeń. Podług w ykazu ministerstwa handlu, stan 

bierny bilansu handlowego w ynosi w 1911 roku  
777 1/2 miliona. W  roku poprzednim w ynosił 434 mi
lionów  200 tysięcy.

Monopol sacharyny na Węgrzech.
Budapeszt. Izba posłów  p rzy ję ła  przedłożenie  w 

spraw ie m onopolu  sa ch a ryn y , przyczem  referent 
w y ra z ił życzenie , a b y  taka ustaw a w eszła w  ż y 
cie i w  A u s t r y i  w  celu  w strzym an ia  p rzem ytn i
ctw a. U staw a m a obow iązyw ać od  1 lipca  br. 

Demonstracye w Zagrzebiu.
Zagrzeb. W czoraj chcieli chorwaccy studenci odbyć 

w auli uniwersyteckiej wiec w sprawie rozwiązania  
sejmu chorwackiego, lecz seuat nie dozwolił na to. 
Studenci chcieli odbyć wiec przed uniwersytetem, ale 
policya przeszkodziła temu. G dy studenci wezwania 
do ustąpienia z placu nie usłuchali, policya w kro
czyła. Studenci zebrali się jednak wnet na innym  
placu, a gdy i tu rozejść się nie chcieli, użyła poli
cya b r o n i .  Trzech studentów lekko zraniono, 5 are
sztowano. O godzinie 8 zapanował spokój, przedtem  
jednak jeszcze studenci demonstrowali przed k ilku  
instytucyam i węgierskiemi.

Strejk generalny w Portugalii.
Rozruchy w Lizbonie.

Londyn. D on iesien ia  z  L iz b o n y  b rzm ią  bardzo  
pow ażnie. Zdaje  się, że anarch ia , k tóra  w y b u ch ła  
w  m ieście, ogarn ie  z  czasem  c a ły  kraj. N ie ty lk o  
w  L izb on ie , ale w całej o k o licy  ogłoszono s ą d y  
w o j e n n e ,  m ianow ano dyktatoró w  i  zabron iono

obyw ate lom  po godz. 8 w ieczór po kazyw ać tnę na  
u licy . W szy stk ie  sk lep y , restau racye  i teatry  za
m knięte. K o le j m iejska n ie  ku rsu je . K o le je , które  
do w czoraj ku rso w ały , rów nież z a s t a n o w i ł y  
r u c h .  R zą d  tw ierdzi, że ca ły  stre jk  w y w o ła n y  zo
stał przez r o j a l i s t ó w .

Lizbona. Po  po łu d n iu  e lek tryczn a  kolej pró b o 
wała znow u puścić  w ru ch  w agony, a le  obrzucono  
je  b o m b a m i  i zm uszono  do cofn ięcia  się  do re 
m iz.

P atro le  przeciągają  u licam i m iasta. A resztow an o  
oko ło  1000 osób.

W  C  o i m  b r  a stre jku jący  n a p a d li na fa b ryk i, 
o b rzu c ili po licyę  kam ien iam i, poczem  ich  ro zp ro 
szono. R u ch  tram w ajow y w czoraj zosta ł podjęty. 
D zie n n ik i po jaw iły  się po  po łudn iu . Z  o k a zy i ro 
czn icy  p ro k lam ow an ia  rep u b lik i, sk le p y  b y ły  przez 
w czoraj zam knięte.

Zawieszenie konstytucyi?
Lizbona. R zą d  o d b y ł ko n feren cyę  z dyp lom aty-  

cznem  cia łem  tutejszem  i zapow iedzia ł, że z a- 
w i e s i k o n s t y t u c y ę  w L i z b o n i e  i o k o l i 
c y .  C a łe  m iasto jest obsadzone przez w ojsko.

A n g ie lsk i i n iem ieck i zastępca o fia ro w ali rzą d o 
w i pom oc, k tórą  też przyjęto . O k rę ty  obu państw  
w net przybędą.

Bomby.
Lizbona. Policya przez noc dokonała dalszych are

sztowań. Na placu Flores w centrun miasta eksplo
dowała bomba. Jedna osoba zabita, 2 ciężko ranne. 
W  lokalach Zw iązku robotniczego odkryto fabrykę 
bomb i skonfiskowano materyał w ybuchow y, rew ol
werowy i sztylety.

Wojna włosko-turecka.
Klęska Włochów.

Londyn. D zie n n ik i tutejsze donoszą z K o n sta n ty 
nopola : E n v e r  bej, ja k o  dow ódca po łączo n ych  sił 
tu reck ich  i a ra b sk ich  w  C yren ajce  donosi te legra
ficzn ie , że pod D e rn ą  u dało  się T u rk o m  z m u s i ć  
W ł o c h ó w  d o  c o f n i ę c i a  s i ę  z zajm ow anych  
stanow isk. T u rc y  zd o b y li w iele arm at i am u n icy i. 
P ien iądze, zna lezion e  w  k ieszen iach  za b itych  w ło
sk ich  żo łn ie rzy , w y sła li T u rc y  do  w łoskiego m in i
stra w ojn y  d la  ro zd z ia łu  m ięd zy  osierocone przez  
w ojnę rodzin y .

Rzeczpospolita w Chinach.
Abdykacya dynastyi.

Londyn. T e le g ra m y  z P e k in u  donoszą, że cesar
sk i dw ór u ch w a lił ostatecznie a b d yk o w a ć i to pod 
w arun kam i postaw ion ym i przez rep ub likę . P rok la-  
m acya nastąp i w  ty ch  dn iach . C esa rz  z  rodziną  
otrzym a o ko ło  10 m ilionów  ko ro n  rocznej pensyi.

Przygotowania Japonii.
Londyn. D zie n n ik i lo n d y ń sk ie  donoszą, że Ja p o 

n ia  zgrom adziła  na  w odach ch iń sk icb  eskadrę z 26 
okrętów  złożoną.

Mukden. Z powodu aresztowania k ilku  Japończy
ków , podejrzanych o propagandę rew olucyjną, wma- 
szerował do M ukdenu oddział wojska japońskiego dla 
ochrony życia i m ienia Japończyków .

Wczoraj i dzisiaj p o w i e s z o n o  37 r e w o l u -  
c y o n i s t ó w .  W  mieście panuje wielkie wzburzenie. 
Sklepy są po części zamknięte, w ielu mieszkańców  
opuszcza miasto.

Aresztowanie fałszywego gubernatora.
Czlfu. T u te js i k u p c y  p rz y  pom ocy garn izonu  a re 

sztow ali gu b ern ato ra  T u , k tó ry  p rz y b y ł tu  z ż o ł
n ierzam i. Jest to z w y k ły  oszust. O św ia d czy ł on 
tutejszym  w ładzom , że p ezydent rep u b lik i zam ia
now ał go gubernatorem , a prezydentow i doniósł, 
że gubernatorem  w y b ra ła  go ludność.

Dwóch chłopców na Giewont wybrało się raz,
Jeden szedł żwawo —  drugi ledwo lazł.
tyięc pyta: .Skąd rzeź'<ość ta — powiedz mi drogi?*
.Bom francuską wódką natarł sobie nogi*.

Do wojska poszedł Jaś. Hej, marsze, ćwiczenia 
Męczą —  lecz o i  ma radę przeciw trudów skutkom.
Bo do tornistra —  któż środka tego nie docenia,
Całą flaszkę z francuską zapakował wódką.

Tenor Caruso, acb! ciągle miał kłopoty 
Z głosem, z chrypką, z gardła bólem.
Dziś głos znów ma cudny i humor wrócił złoty,
Bo gardło płucze wódką francuską z mentolem.

F la szk a  o ryg in a ln a  lw iej w ódki fran cu skie j 

z m entolem  kosztuje

tylko 44 hal.
W ielka flaszka K  T 1 0 . Olbrzym ia flaszka K  2 ‘20 
i jest do nabycia we wszystkich aptekach j 
sklepach. G dzie niema na składzie, zw rócić się 
: : : : należy do wyłącznego producenta : : : :

Aleksandra Kalmara
W ied eń  11/2 N ordbababo f, 1 K e lle rh o t.

Wyszły świeża z  d r a k a  i są do nabycia tylko Marty korespondencji ne z fotografię zbiorow,

R. 44, II. piętro) po cenie 12 k&L za egzemplarz polskich posłów socyaloa-demokralycznych.
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Zjazd Uniwersytetu Ludowego.
W  piątek 2 lutego odbędzie się w Krakow ie zjazd 

oddziałów miejscowych Tow arzystw a Uniwersytetu  
Ludowego im. A . M ickiew icza czy li t. zw. „zjazd de
legatów". Z  całej G alicyi, —  ba, nawet z W iednia  
zjadą się delegaci miejscowych oddziałów dla złoże
nia sprawozdań, dla obrania zarządu głównego, wre
szcie dla udzielenia temu ostatniemu dyrektyw  dla 
dalszej działalności.

Z  okazyi walnego zebrania krakowskiego oddziału 
U. L ., które się niedawno odbyło, szeroko poinfor
mowaliśmy naszych czytelników  o płodnej i energi
cznej, a owianej duchem postępu, szczerego demo- 
kratyzm u i rzetelnej nauki pracy tej niezwykłej, jak  
na opłakane stosunki galicyjskie, instytucyi. Faktów  
i cy fr przytaczaliśm y wówczas dosyć.

I dziś wypada nam obok wyrażenia szczerych ży
czeń zjazdowi, aby jego prace przyczyn iły  się do 
szybkiego dalszego rozwoju U. L ., zrobić tylko je
dno —  podkreślić doniosłe znaczenie prac U niw . L . 
n a  p r o w i n c y i .

K r a k ó w  już został w eałem tego słowa znacze
niu z d o b y t y  dla pracy U. L . Po fabrykach, w sto
warzyszeniach robotniczych, w związkach zawodo 
wych, w  bibliotekach i  biblioteczkach —  wszędzie 
wre praca gorączkowa, lecz systematyczna, sterowana 
spokojnie i umiejętnie —  bu najw yższym  celom ku l
tury. Szerokie kola robotników stały się przyjaciółmi 
lej instytucyi. Szerokie koła m łodzieży oddają jej swą 
bezinteresowną pracę. Najlepsi profesorzy i docenci 
służą jej żywem słowem. Najcharakterystyczniejsze, 
że i wrogowie zam ilkli, bo potęga rzetelnej pracy 
wzbudza respekt...

T a k  dzieje się tu, w Krakow ie, gdzie i ogół jest 
oświeceńszy i praca U. L . jest dłuższą, i sił jest wię
cej. Tu  przecież mamy Europę i europejskie stosunki 
—  mniej więcej...

O ileż inaczej dzieje się na prow incyi, na tej mro
cznej prowincyi galicyjskiej, gdzie rządzą księża, gdzie 
nie zanikła jeszcze nadzieja na owocną walkę z o 
światą, gdzie Primo Motoro wszystkiego jest pół- feu
dalny klerykalizm !

Zapytajcie szanowni czytelnicy, prowincyonaliiyeh  
działaczy U. L . —  oni opowiedzą Wam całą m artyro
logię U. L . na prow incyi galicyjskiej. Opowiedzą Wam, 
jak to się zabrania nauczycielom  gim nazyalnym  w y
kładać w  U. L ., jak bojkotuje się U. L. przez odma
wianie wszelkich m ożliw ych sal na w ykłady, jak to 
się rozpuszcza wszelakie najpotworniejsze plotki ręką  
zręczną, doświadczoną...

Bezsprzecznie, wszędzie znajdzie się grono ludzi 
dobrej woli. Całą już Galicya, zwłaszcza w części za
chodniej jest pokryta oddziałami U. L . Tarnów  i Rze
szów, Sącz i Sanok, Jasło i Gorlice, Chrzanów i Spo
rysz, Lw ów  i Przem yśl, Stanisławów i Przecław —  
wiele już stałyeb posterunków zdobył sobie U . L .;  
w innych znów miejscowościach, pozbaw ionych sa
modzielnych oddziałów pracują mężowie zaufania, 
wydając książki, kierując czytelnictwem; co tydzień  
niemal powstają nowe i nowe oddziały, wśród nich  
coraz to więcej czysto robotniczych i nawet chłop
skich. Lecz jaka to żmudna praca, jaka utrudniona, 
jaka ofiarna! Z  kazalnic (Chrzanów, Skaw ina l  t. d.) 
rozbrzmiewają anatemy, wygłaszają się kazania, że 
w ykłady U. L . —  to „strawa żydowska, a nie kato
licka"; w Tarnow ie urządza się na w ykładzie obstru 
kcyę hałaśliwą; w innem miejscu znowu jezuicka de- 
legacya obrabia burmistrza, aby w ykłady uniem ożli
wił. M igocąc i gasnąc, gasnąc i znów i znów coraz 
silniej płonąc, zapalają się to tu, to tam coraz liczniej
sze światełka —  w kraju, gdzie zjazdy nauczyciel
stwa ludowego stwierdzają, że „szkolnictw o ludowe 
upada", gdzie setki tysięcy dzieci pozostaje poza bra
mą szkolną, gdzie analfabetyzm , alkoholizm , kleryka
lizm żrą jeszcze lud.

W szystkie żyw e siły kraju w inny pospieszyć do tej 
pracy, w inny wesprzeć, pomódz, współpracować —  
bez bojaźni i kompromisów! —  aby eoraz to gęstsza 
sieć oddziałów U. L . pokryw ała nasz kraj, abyśm y 
mogli coraz to energiczniejszą walkę staczać ze świa
dom ym i wrogami w yzw olenia kulturalnego, abyśm y  
coraz to bliżej mogli stanąć do realizaeyi szczytnego 
hasła U . L .:

W i e d z a  d l a  w s z y s t k i c h !

Ksiądz Jezuita Pawelski o Skardze.
W  dwóch feljetonach „Czasu" broni ksiądz Paw el

ski jednolitości zasług Skargi i, jako obywatela, do
magającego się naprawy Rzeczypospolitej i jako Je
zuity, którego fanatyczna żarliwość wstrząsnęła była  
podstawami tolerancyi religijnej w Polsce.

P rzy  tej okazyi polemizuje ks. Pawelski z prof. 
Chrzanow skim  i z prof. Sobieskim.

Przypuszczam y, że obaj ci profesorowie zabiorą  
głos w odpowiedzi ks. Pawelskiemu; że to uczyni

zwłaszcza prof. Chrzanow ski, który specyalnie zaj
mował się Skargą i którego opinie zresztą i autory
tet posłużyły poniekąd za punkt wyjścia dla obecnej 
dyskusyi w prasie.

Z  twierdzeń ks. Pawelskiego interesują nas najbar
dziej jego końcowe w yw ody, świadczące, iż nie zdaje 
on sobie dokładnie spawy, na czem polegają zastrze
żenia, czynione przez opinię niekierykalną, co do 
granic, w jakich obracać się powinno jubileuszowe 
uczczenie Skargi.

Zdaje mu się, iż chodzi tu głównie o to, ażeby nie 
drażnić współczesnego protestantyzmu.

Tym czasem  tu gra rolę nadewszystko kw estyą ol
brzym ich szkód, jakie poniosła skutkiem reakcyi je
zuickiej, tak bujnie krzewiąca się pod tchnieniem to
lerancyi kultura w Polsce.

Ks. Pawelski stara się dyskredytow ać tę rozlewną  
kulturę, nazywając różnowierstwo w Polsce hurtownie 
„importem niem ieckim ", niemal, że intrygą Berlina 
i cieszy się, że Polska otrząsnęła się z tego importu.

A  później wspomina z takąż samą niechęcią o „im 
porcie francuskim " —  pod koniec XVIII wieku.

Dlaczego? Bo przerwał on ten zastój um ysłow y, 
który po zapanowaniu reakcyi katolickiej w Polsce 
doprowadził w końcu do zgnuśnienia umysłowego za 
Sasów...

A  przecież „im port francuski" stworzył nietylko  
wyrafinow aną stanisławowską atmosferę dworską, ale 
dał nam i dzieła znakom itych ówczesnych statystów  
i reformatorów politycznych.

Z idei, unoszących się z Francyi, a które zakw itły  
b yły  na gruncie polskim, powstały takie wiekopomne 
dzieła, jak Konstytucya 3 maja, jak kom isya eduka
cyjna, jak kościuszkowskie hasło —  wolnego chłopa, 
bojownika o wolność!

Według terminologii h a  n d l  a r  s k i e j, k t ó r ą  ks .  
P a w e l s k i  s t o s u j e  d o  p r ą d ó w  k u l t u r a l 
n y c h ,  które szczęściem nie ominęły i Polski, nale
żałoby uważać Kościuszkę, który chłopa polskiego 
wprowadził do dziejów Polski, za „kom iwojażera" 
„im portu francuskiego", tak samo jak „inow iercę" 
Reja, który język polski wwiódł do naszej literatury —  
za „rajzendera" „im portu niemieckiego*.

Takie zaciemnienie pojęć, takie deprecyonowanie 
najpiękniejszych wzlotów kultury jest w ynikiem  je
dynego, fatalnego dla Polski „im portu" obcego —  
im portu hiszpańskiego, im portu jezuityzm u, który i 
piękną postać Skargi był wypaczył.

A le  właśnie przy charakterystyce ducha polskiego 
klerykaii inspiratorzy opinii —  wysuwają okres re
akcyi katolickiej, jako moment, w którym  odnalazła 
się dusza polska, jako moment specyficznie polski, 
swojski.

„L in ia  dziejów Polski idzie równoległe z lin ią  dzie
jów  katolicyzm u" —  pisze ks. Paw elski, dając do 
zrozumienia, że Polska nie mogła mieć innej oryen- 
tacyi, jak tylko płynącą z Rzym u, jak tylko regulo
waną przez zakon jezuicki.

A  mówiąc wzgardliwie o cudzych „im portach", 
które tę czarną linię, rzekomo narodową zarazem, 
usuw ały na bok —  zapomina, że przecież i  ten ka
tolicyzm , któremu nie żałuje kadzideł, b ył w swoim  
czasie dla polski także „im portem " i to „im portem ", 
który kołatał do nas, jak do całej zachodniej Słowiań
szczyzny i do L itw y  ostrzem miecza niem ieckiego! 
A  że „im port" różnow ierczy um iała ówczesna Polska  
przerabiać na własne soki kulturalne, temu ks. Pa
welski chyba nie zaprzeczy.

Te soki zn iszczył zakon jezu ick i; bujne zagony —  
zaorał.

A  chorążym  tego reakcyjnego ruchu b ył dzięki 
swym w ybitnym  zdolnościom Skarga.

I stąd płyną zastrzeżenia, ażeby apoteozując pa- 
tryotyczne w ybuchy Skargi, nie apoteozowano ró
wnocześnie jego wojującego klerykalizm u, a to tem- 
bardziej, że dziś jeszcze ten klerykalizm  na każdym  
kroku, jak zmora, ugniata w Polsce każdą m yśl nie
zależną.

Słowem, protesty płyną w tym duchu, aby obchód 
Skargi nie miał takiego charakteru, jak iby mu chciał 
nadać —  ks. Pawelski.

Bo wtedy obchód przestałby być ogólno polskim, 
a stałby się klerykalno-jezuickim  —  że tak powiem y —  
parafialnym .

Spółki spożywcze na Śląsku.
W  dwóch poprzednich artykułach o spółkach na 

Śląsku przedstawiłem w ogólnym zarysie stan mają
tkow y, stosunek do hurtownego zakupna i domów  
robotniczych. Niniejszem pozwolę sobie naszkicow ać 
obraz wewnętrznej gospodarki pojedynczych konsu- 
mów i wykazać, có jest niedobrem i co ze względu 
na rozwój konsumów usunięte być musi. Już sama od
mienność statutów konsumów oddziaływa ujemnie, je
żeli zw ażym y prawa i  obow iązki członków  wobec 
spółki. Dalej dzięki rozdrobnieniu spółek, każda spół

ka prowadzi osobną adm inistracyę; w ydatki są dla 
takowej daleko większe, za to admiuistracya niedo
stateczna.

Niemożliwem jest żądać od górnika ciężko pracu
jącego w kopalni i  zajętego swojem domowem gospo
darstwem, by on w ykonał swe obow iązki wobec sto
w arzyszenia należycie. To też kierow nicy spółek m u
szą mieć wykształcenie i spryt kupiecki. Otóż obe
cnie nie kładzie się na to dostatecznego nacisku i 
często zarząd spółki oddaje kierow nictw o konsum u  
w ręce ludzi, nie mających dostatecznych do tego 
kw alifikacyj.

To, co można powiedzieć o zarządach, w yrazić na
leży o sklepowych, tak zw anych subjektach. Zadaniem  
każdego prywatnego kupca jest starać się o to, by  
do swego sklepu łub składu, dostał subjekta, mają
cego pierwszorzędną ogładę towarzyską, szczególnie 
potrzebną w kupiectwie. Kupiec rozum ie dobrze, że 
przez sprytnego i uczciwego subjekta jego towar na
byw a większą wartość u kupującego i że to przy
wiązuje konsumenta do jego sklepu.

N iechcem y zupełnie porównywać sklepów pryw atnych  
z naszemi spółkami spożywczemi, a jednak do pe
wnego stopnia są one do nich podobne. Zw ażyw szy, 
że spółka konsumenta nie może pozyskać napiwkiem , 
lub podarkami, jak to może robić pryw atny kupiec, 
zw ażyw szy dalej, że pom iędzy członkam i konsum u  
mamy dużo takich, którzy na konsum patrzą jak na 
zw ykły  sobie sklep prywatny, to chyba zrozum ie ka
żdy, że konsum y wymagają jeżeli nie lepszej, to przy
najmniej takiej samej sprężystości i obchodzenia się 
ze strony subjekta z konsumentem spółki spożyw 
czej jak u pryw atnych kupców.

Koniecznym  jest dlatego w  każdej spółce subjekt 
fachow y, a nie człowiek bez kw alifikacyi kupieckiej. 
Chcąc, by spółki spożyw cze się rozw ijały i stały się 
także spółkami produkcyjnemu, należy ten system  
zm ienić przez scentralizowanie wszystkich spółek w 
jedno potężne ciało, w jedną spółkę, która może mieć 
dziesiątki oddziałów, z jednym  zarządem, z jedną ra
dą nadzorczą. Zarząd nie śmie być krępow any pracą 
inną, która absorbuje jego siły potrzebne nieodzownie 
do kierow ania ruchem spółdzielczym.

Rada nadzorcza nie śmie być krępowana miejsco
w ym i względami jak to jest dziś, lecz musi się skła
dać z ludzi, mających na oku sam ruch spółdzielczy.

Na składowych i subjektów przeznaczać ludzi zdro
w ych i ruchliw ych, szczególnie początkujących w tej 
pracy. Dalej należy ustanowić sekretaryat stały, któ
remu należy przydzielić prace kontrolne i ogólno- 
administracyjue, porady i pośredniczenie w Zw iązku.

Jeżeli będziem y w stanie znieść ten szkodliw y  
istniejący kredyt członków, wprow adzić podniesioną 
reorganizacyę, to m ożna będzie m ówić o pięknym  
rozwoju spółek.

Jeszcze jedno m usi zniknąć, a m ianowicie, to cią
głe mniemanie, że spółki spożyw cze są mostem wo
jennym, który się skwapliwie stawia, a po przepra
wie zaraz się burzy, by nieprzyjaciel nie skorzystał 
z tego.

Jeżeli niejeden sam budując wspólnie spółkę tw ier
dzi, że wygórowana nadzieja go zawiodła, szuka spo
sobu, aby to, co zbudował, z proeentem zburzyć.

Alojzy Bonczek.

MAŁY FELIETON.
H E N R Y K  IBSEN.

G Ó R M I K .
Pod mym młotem z bukiem  dział 
pękaj twarda bryło skał!
Naprzód, naprzód! z młotem w dłoni, 
póki kruszec nie zadzwoni.

Do kopalni w czarną noc 
duszę kusi skarbów moc.
Dyam ent w  morzu świateł tonie, 
w ogniu krw aw ym  złoto płonie.

W  głębiach ziemi niemasz łez, 
jeno cichość, spokój, kres...
Hejże, hej, niech młot się wwierca 
w tajemniczą skrytkę serca.

Zapachniała kwietna błoń, 
żar słoneczny, wiosen woń...
Pomnę, niegdyś małe dziecię, 
wonne łąk zbierałem kwiecie.

D ziś sen czasów tamtych pierzchł 
w tajemniczy głębin zmierzch. 
Poginęły wiosen ranki... 
czarne plączą się krużganki.

G dy się pierw szy zawarł raz 
nad mą głową kopalń głaz,

D R U K A R N I A  L U D O W A
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wykonywa dzieła. broszury, gazety, zaprosze
nia, afisze itd, szybko, gustownie, starannie
i po możliwie najprzystępniejszych cenach.
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wtedy to marzyłem skryeie 
—  w niknę w głąb, odgadnę życie...

Dotąd n ikt nie zdradził mi, 
co tam w bezdniach huczy, drży, 
nikt płomienia nie rozniecił, 
któryby mi mrok rozkwiecił.

A ch ! Czyż nawet zejście w głąb 
nie osłoni praw dy z rą b !
Czyżbym  błądził? Czyż me oczy 
dziś już światło dnia nie mroczy... 

W  głębiach ziemi niemasz łez, 
jeno cichość, spokój, kres...
Hejże, hej, niech młot się wwierca 
w tajemniczą skrytkę serca.

Raz za razem tocz swój krąg  
młocie, póki starczy rą k !
N igdy świtów dni łaskawsze... 
głucha czarna noc na zawsze...

NA WYCHOWANIU.
U moich sąsiadów za ścianą dziecko płacze. Odkąd 

sprowadziłem się do tej stęchłej suteryny, płacze w  
dzień i  w  nocy, płacze ustawicznie. Płacz ten z po
czątku doprowadzał mnie do rozpaczy, targał moimi 
nerwami, że już nie pracować, lecz myśleć, czuć na
wet nie mogłem. Kląłem gospodarza i jego kamienicę, 
kląłem płaczące dziecko, kląłem świat cały. Lecz po
woli przyzw yczaiłem  się do niego; teraz już nie iry 
tuję się więcej, nie denerwuję, dziw ię się tylko, skąd 
takie niemowlę może mieć tyle sił, by módz płakać 
w ten sposób. Nieraz myślę, iż  zm ęczy się wreszcie 
tym kilkogodzinnym  krzykiem  i zaśnie. Lecz nie, 
płacze ciągle. Czasami słyszę przez ścianę gniewne 
słowa, a po nich odgłos, jakby uderzeń dłonią po 
goiem ciele, po którym  dziecko „drze się“ jeszcze 
przeraźliwiej. To  znow u dochodzi mnie stuk porusza
nej kołyski i coś nakształt śp iew u : „A , a, a, kotki 
dwa...“ To zapewne matka uspakaja w ten sposób 
płaczące dziecko.

Pewnej niedzieli po południu odwiedziłem ich —  
ot tak sobie po sąsiedzku.

Suteryna ciemna, wilgotna, gorsza jeszcze od mo
jej. Na łóżku, pod brudną pierzyną leżał człowiek, 
a raczej szkielet człowieka, kaszlący i spluwający 
ciągle na podłogę, na której utw orzył się staw plw o
cin krw aw ych, okropnych. Tak, suchotnik, który spro
w adził się do tego grobu zapewne dlatego, aby prę
dzej módz zakończyć tę ziemską pielgrzymkę.

Obok na klocku drzewa, z dzieckiem przy pier
siach, siedziała kobieta, równie sucha i blada, równie 
kaszląca i spluwająca. W  jednym kącie malutka dziew
czynka bawiła się kawałkiem  drzewa, owiniętym w  
szmatki, w  drugim blady chłopczyk rysikiem  wodził 
po tabliczce.

Na środku kołyska, a w niej płaczące dziecko. Tw a
rzyczka sina, zwiędła, pomarszczona. W  ustach bru
dny „sm oczek", tak w ielki, iż  w ydał mi się raczej 
kneblem, wepchanym mu w usta, by płakać nie 
mogło. ,

—  Panie, panie, krzyż Pański mam z tym bacho
rem —  mówiła, kobieta w trakcie rozm ow y o tem 
' o owem. —  Nie jedno już dziecko miałam na w y
chowaniu, ale takiego jeszcze nie miałam.

Zdolny m onter
do dzwonków elektr. i telefo
nów znajdzie zajęcie.— Wiado
mość: L. Tomaszkiewicz, optyk 
1 mechanik, braków, ul. Flo- 

ryańska 1. 2.

N A P R Z Ó D

—  Na w ychow aniu? W ięc to dziecko...
—  Nie moje, nie moje, panie. To jednej dziew u

chy... dostała... skozaczyła się... wie pan... i ja w zię
łam... wzięłam, bo musiałam, żyć trzeba...

—  I ileż pani bierze za ten interes —  spytałem.
—  Cztery ryńskie na miesiąc, panie kochany, czte 

ry ryńskie... Co to jest, powiedz pan sam ? A le  choć 
do mieszkania... Pan wie, jak dzisiaj wszystko dro
go. Bodaj ich  krew  zalała, bodaj...

Zaniosła się od kaszlu. Powstała i podszedłszy do 
płaczącego dziecka, zaczęła kołysać.

—  Może ono chore —  rzekłem po chw ili, wskazu
jąc na kołyskę —  możeby z niem do doktora, do 
św. Ludw ika...

Popatrzyła na mnie z ogromnem zdziwieniem.
—  Co też pan mówi ? Ja mam chodzić po dokto

rach, po szpitalach? C zy  ja mam czas na to? Troje 
dzieci, chłop chory, cały dzień latam po obsługach. 
A  możeby jeszcze trzeba było co stracić! C zy  ja na 
to wzięłam, żebym jeszcze traciła? Także coś!

—  Tak, ale mnie się wadzi, że ono dziś, a jutro.
—  T ak  pan m yś li?  A  niech ta. To wezmę drugie. 

A  jak i to, wezmę trzecie. Nie brakuje tego. A  ja, 
panie, muszę. A le  niech się pan nie boi, najduchy 
nie „św irkną" tak łatwo. Kiw asz pan głow ą? Zoba
czy pan, że żyć będzie.

Nie przestałem kiwać głowią. Żyć będzie ? Ha, mo
że. Nie jedno ono, nie jedno. „Najduchów " pełno na 
świecie. Znam ich dużo, ale życie ic h ?  Pożal się 
Boże!

W  tej chw ili drzw i się otwarły i weszła dziew czy
na młoda, tęga, zdrowa.

—  D zieii dobry, pani Jędrzejow a! Dzień dobry, 
panie Jęd rze ju ! Cóż słychać ?

—  Dzień dobry pannie Helci, dzień dobry. A t, nic 
nowego. Dziecko zdrowe, chowa się dobrze, o, niech

, panna Helcia posłucha, jak krzyczy... W idać, że zdrowe.
Panna Helcia podeszła do kołyski. Lecz widocznie 

nie zupełnie zgadzała się z pochwałami psni Jędrze- 
jowej, bo patrzyła długo w siną twarz dziecięcia, aż 
wreszcie mruknęła półgłosem:

—  Ach, mogłobyś już raz...
Lecz urwała, widząc utkw iony w siebie mój wzrok.
Zarumieniła się.
—  Zresztą, co tam, pani Jędrzejowa —  zawołała 

nagle wesoło —  napijemy się lepiej, co ?  Pan te ż?  —  
Zwróciła się do mnie z zalotnym uśmiechem, w ydo
bywając równocześnie z chusteczki pieniądze.

A  dziecko płakało. <. Fr. Piętak.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejscowego

P. P. S. D. odbędzie się w piątek 2 lutego o go
dzinie 10 przed południem wr lokalu Zw iązku stowr. 
rob. (Filipa 2).

* Posiedzenie komitetu P. P. S. 0. dzielnicy Kazi
mierz odbędzie się w  piątek 2 lutego o godz. 7 wie
czór w lokalu stow. „Postęp", ul. Krakow ska 25.

* 0 zagranicznej polityce Austryi mówić będzie 
z ramienia kom isyi oświatowej na wieczorze dysku
syjnym  we czwartek 1 lutego w sali Zw iązku stow7. 
rob. w Krakow ie (Filipa 2, II. p.) tow\ L. F e l d  
m a n .  Początek o godz. 7 wieczorem.

2 lutego 1912 7

że  względu na nadzwyczajnie aktualny temat, k o 
misya w zyw a towarzyszów do licznego udziału.

* Baczność kamieniarze krakowscy I Z powodu w al
nego zgromadzenia, które się odbędzie wr poniedzia
łek 5 b. m., w zyw a się członków zarządu na posie
dzenie w  piątek 2 b. m. w Zw iązku stow. rob. (ul. 
Filipa  2).

* Komplety w Zw iązku stow. robotniczych w K ra
kow ie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem  
p. PioDa. Początek kompletów punktualnie o godz. 
3 po południu. Wstęp dla m ężczyzn 1 Ii, dla kobiet 
60 h. W stęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

Zabawa drukarzy krakowskich odbędzie się w „S o 
kole" w sobotę 3 lutego. Początek o godz. 9 wie
czór. M uzyka 56 p. p. Bilet 2 K  50 h, fam ilijny dla 
3 osób 5 K.

* Zabawę urządza stowarzyszenie „Harm onia kole
jow a" w Podgórzu w sobotę 3 lutego w sali „Domu 
robotniczego" w Podgórzu (plac Serkowskiego 1. 11). 
Wstęp wraz z garderobą 1 K.

* Przemyśl. Kom isya oświatowa P. P. S. D. w Prze
m yślu zwraca uwagę towarzyszów i towarzyszek, że 
o d c z y t y  bywają wygłaszane 1) w każdy czwartek 
w lokalu grupy kolejarzy przy ni. Czarnieckiego L . 7; 
2) w każdy piątek w sali głównej Zw iązku stowa
rzyszeń robotniczych przy  ul. Słowackiego 23. Po
czątek odczytów o godz. 7 wieczorem. Uczęszczajcie 
na odczyty z siostrami, braćmi, z żonami. Wstęp 
wolny. Po odczycie duskusya.

Dła towarzyszów m ł o d o c i a n y c h  odbywają się 
odczyty i pogadanki w każdą niedzielę o godz. 3 po 
południu w lokalu przy ul. Słowackiego 23, I. p.

* Bal kolejarzy w Przemyślu. Staraniem m uzyki 
kolejarzy odbędzie się w  s o b o t ę  3 l u t e g o  b. r. 
w sali pani Szpineterowej przy u licy Grunwaldzkiej 
(nowy dom) d o r o c z n y  b a l  k o l e j a r z y .  Począ
tek zabaw y o godzinie 7 wieczorem. M uzyka własna. 
Bufet we własnym zarządzie. Cena wstępu dla pa
nów 1 K , dla pań —  80 h a l

* Karnawał robctniczy w Przemyślu. W sobotę 3 
lutego urządza m i e j s c o w a  g r u p a  c e n t r a l n e j  
o r g a n i z a c y i  m u r a r z y  w sali Zw iązku stowa
rzyszeń robotniczych przy  ul. Słowackiego 1. 23, wie
czorek z tańcami.

W  niedzielę 4 lutego b. r. w tej samej sali zabawa 
stowarzyszenia r o b o t n i k ó w  d z i e n n y c h .

* Polska Ostrawa. Staraniem zarządu głównego 
scen robotniczych stow. „Siła" grane będą w piątek 
2 lutego w sali hotelu Tom sy „Tkacze", sztuka w 5 
aktach G. Hauptmanna. Grać będą amatorzy z Przy-

j  woza, Polskiej Ostrawy, Michałkowie i Bogumina. 
Bliższe szczegóły na afiszach. Początek punktualnie  
o godz. 7 wieczór.

Żaden tow a rzys z  I rob o tn ik  n ie  pow in ien  
w stępow ać do res tau racy i. p iw ia rn i, go la rza  
I t. p. publicznych lo k a ló w , w  k tórych  n ie abo- 
nują  cen tra ln ego  organ u  rob o tn ic zego  „N a 
przodu**. W szęd z ie  w  tak ich  lokalach  na leży 
żądać „N aprzodu** lub te  lo k a le  hojkcrtowuć 1 
do nich pod żadnym  pozorem  n ic  u częszczać.

Zdolnych kamieniarzy
dobrem wynagrodzeniem 

1 stałem rocznem zajęciu, do 
i'atychmiastowego wstąpienia, 
koszukuje Pierwsza krajowa 
'a bryk a sztucznych kamieni, 
^głoszenia do biura przy ulicy 
'gackiej I. 10, codziennie mię- 
<**y godz. 10—12 przedpołudn.

All<»d pszcrelny
l,aiprzedniejszy podolski lip
o w y  ku ra cy jny ,  blnszanka 
?. kg. kor. 7- — wysyła za za- 
,e*ką Szymon Uanga, 

siatyn 1. 8.
Hu-

i-EKCYE ZBIOROWE
języka niemieckiego

4 kor. miesięcznie
°d osoby, udziela łatwą 
Metodą r u t y n o w a n a  
*  pedagogice studentka. 

Adres:
le* UhomlrsMsh, l .  8, parter 

^  ftURYZRElHISCH.

<~-.F r y z y e r , ‘ a® w domu i poza domem 
'takich cenach, Kraków, 
wierzynieck* 10. T. piętro.

sprzedania
son • fry^yerski dobrze pro- 

Przy ulicy Bożego 
a 2' • Morgenbesser (Ungar).

Na liczne zapytania 
Szan. Pań

uprzejmie donoszę, że ma
gazyn i pracownię robót 
ręcznych znacznie rozsze
rzyłam i prowadzę nadal 
jako sklep otwarty przy 
ul. Szewskiej 1. 2. Pole
cam zatem wszelkie ro
boty rozpoczęte i wykoń
czone, najnowsze kanwy, 

jedwabie i włóczki. 
Przyjmuję wszelkie opra
wy poduszek, makat i t. p. 
Polecam wielki wybór rę
kawiczek skórkowych ba
lowych, wełnianych i przej
ściowych w  na j l epszym  
gatunku po na jn i żs zych  

cenach.

Z poważaniem

SABINA KNftBEL 
Kralów, Szewska 2.

RESZTKI
o k a z y jn e !
Św ieży transport resztek 
okazyjnych w rozmaitego 
rodzaju materyach jak ró 
wnież i w  jedwabiach, po 

bardzo niskich cenach

ul. O ietlowsba 65,
wejście ul. Brzozowa 4, I. p.

H M B H n H H M m e
H I I B G in H H H H f i iH H H M i

W Ę D L I N Y
wysyła za zaliczką z opako
waniem w 5 kg. paczkach, 
świeże mięso wołowe kor. 7 — , 
wieprzowe kor. 7-—-, smalec 
wieprzowy i sadło do topienia 
kor. 10’—. Słonina biała pol
ska, kiełbasa siekana, wędzo
na polędwica wieprzowa kor. 
8‘50. Kiełbasa krajana, kiszka 
pasztetowa i szynka maryno
wana wędzona kor. 10’— . 
Mięso wieprzowe, wędzone, 
słonina wędzona i paprykowa
na kor. 9'— . Wszystko z pol
skich wieprzów. Jan Zaczyń
ski, Tymowa, Gałfcya zachód.

Ł a d n y  w ą s
J e s t  o z d ó b ą  m ę ż c z y z n y !
Uzyskać go można który na-i 1 .
używając płynu f fUUHŁ 11 , daje zaro 

_ _ atowi  odpowiednią formę, robi włos mięte- 
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce 

bulki, wzmacnia go. Ostrzega s!f przed naiiadownlctwaml i

f,GR*ZYĘ,‘ dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra
kowie: u pp. Relms I Skl, Linia A-B; Drog. Zopotha I Skl, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Temaazewtklogo, Zwierzyniecka; Droa. 
ZdZ. Komorowskiego, ul. Floryańska.

Wyrdb I główny skład wysyłkowy:

Fubryk* ehem. E, M A T U L I ,  Radomyśl Wielki-

B IL E T Y
O K R Ę T O W E

—  D O  —

ERYKI 
I KANADY
xr® s s ą  c m c e  » c h b o n i $  
OS m w o o ó w  I STRAT 
HIECM ż ą p f t  p o u c z e n i

ZO FIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.
B B B I H iB B I R B H I I
W szechśw iatow y lnstytuł 

obcych jeżyków

THE BERLITZ SCKOOLS
w Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob
nych iekcyj, które rozpocząć
można w każdej chwili, w bie
żącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego, 
francuskiego I nfemioiklego, na 
które zapisać się można ka

żdego czasu.
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Rymarskiego czeladnika
zdolnego, samodzielnego, oraz 
jednego młodszego, poszukuje 
M. Leitner w Krakowie, ulica 
Basztowa 19.

Zdolnego Introligatora
znającego się na przykrawaniu 
pudełek i bibuły, oraz zdolną 
werki! erkę do prowadzenia i 
nadzoru roboty, przyjmie zaraz 
fabryka tutek J. Majewskiego 
i Sp. Kraków, Wrzesióska 1.

Dom do sprzedania
za 2000 kor., nadający się na 
przedsiębiorstwo przemysłowe 
we wsi, liczącej 1500 nume
rów, w  pobliżu kościoła. Ch. J. 

Kleinberger, Borzęcin.

‘ Tanio do sprzedania
Szafa dług. 3 m , nadająca się 
jako kredens Stół (obciekacz) 
na myte naczynia. Krzesła i 
stoły składane. „Laktol“, ul. 
Karmelicka 15.

Okazya dla szewców.
Z powodu zwinięcia sklepu, 
są do sprzedania z wolnej ręki 
urządzenia sklepowe jak szafy, 
kasy, podstawy wystawowe 
z alabastru, gabiloty i inne 
rekwizyta, nadające się do wy
konania szewstwa. Zgłoszenia 
do J. S k l a r c z y k a ,  krawca 
w Krakowie, ul. Dominikań

ska 3.

Z powodu zwinięcia handlu 
sprzedaję wszelkie ubrania mę
skie o 45% niżej cen fabry
cznych na

RATY MIESIĘCZNE
tj. ubrania marynarkowe, pal
ta zimowe i t. d. Na karnawał 
sprzedaję ubrania frakowe cał
kiem na jedwabiu, obecnie za 
55 K, przedtem 90 K, ubranie 
smokingowe obecnie za 41 K, 
przedtem 75 K.
Sa lo m o n  L e r n e r

Forynfiskn 1 2
(Hotel Drezdeński).

Miliony
ludzi cierpiących na

Kaszel
chrypkę, katar, zaflegmie- 
nie, koklusz i kaszel kur

czowy, używają

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „S JODŁAMI".

6 0 5 0  notar. uwierzył, 
n i  ■ świadectw leka

rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku 

nadzwyczaj tmaeznyeh I de
brze dtlałajycych cukierków. 
W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h. 
Do nahyela wa wszyitkich 

aptekach I drogucryech

KO RO N Ą
tygodniowo m ożna 

sobie spłacać a
S. Ż A B N A
przy iii. Floryańskiej 1 ,31

w Krakowie,
I  dostawcy związku c. k. 

m  u rzęd n ikó w  państw., 
wszelkie jubilerskie przedmio
ty srebrne i złote oraz wszel
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z na j s ł a w n ie j s zy ch  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po na
der niskich cenach, mia
nowicie z e ga re k  prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13’— , sre
brny Omega za K 24'— , zega
rek 14 karatowy złoty za K « • _ ,  
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K O"—, łańcuszek srebrny 
za K I*—, jakoteż 14 karatowe 
złote pierścionki i kolczyki po
K 3--. Z pwoO Nlelkiegi npm.

Noszone
już ubrania męskie jak n. p> 
palta zimowe, ubrania mary
narkowe od kor. 14-—  wyżej. 
Wypożycza również nbrania 
po kor. 3’— . Henryka Walnbar

rr, Wiedeń, I., Slngerstrasse 10 
piętro. — Telefon Nr. 9101

W D R V  §
u w r o m  i

S P 0 i ¥ W C Z E  i  

„WDROWKT PHMA-fflll |
dobro żytnia kawa. C2CCMY. 
mączka dia dziad, opłatki i inna 1 
wyroby jedyne w  iwoim rodzaju, te 

= Zażądać  cennika. =

Spółka Fakturowa
nr Krakowie
sto w . zare j. z ogr. por.

nlića Juliana D u n a j e w s k i e g o  L .  3
założona  d la  G alicy i zachodn ie j p rzez

Bank Krajowy Królestwa G a lic y i i Lodomeryi 
z W. Księstwem Krakowsklem Filię w Krakowie

oraz

Filia w Tarnowie, ul. Targowa 1.
Eskontllje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, 
Zaliczki kolejowe i wszelkie pretensye kupieckie 

Załatwia inkasa. —  Udziela kredytu w ra
chunku bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i 
na rachunek bieżący i oprocentowuje takowe po

4 i|2°|o
od następnego daia po złożenia. 

Wypłaca codziennie nawet większe kwoty bez 
wypowiedzenia. 

Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa 
z własnych funduszów.

Godziny urzędowa od 9— 12Va f od 3— 41/*. 
W soboty Jednorazowo od 9 do 2.

Uczcie się na „S am ouczku" iłeu ssa era  w dom u,

S p rze d  szk o łą , w szk o le  i p o  szkole, bo
a E t r a jT Ł n iu r — . a i r  ten stał si? iuż potrzebnym, 

pomocnym i użytecznym dla 
każdego, beż .różnicy wieku I zdolności umysłowych, 
kto tylko chce nauczyć się  sam, b ez  p o m o cy  nauczy
ciela czytać, pisać i rozm aw iać: po niem iecku, 
f -ancusku, ang ie lsku , rosy jsku  I po polsku  
bardzo łatwo, prędko i gruntow nie, a przytem  tanim  ko

sztem. Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, oszczędza się 
znaczną sum ę pieniędzy, a w ydatek, zrobiony na „S am ou 
cze k ", zwraca się z tysiącznym  procentem  każdem u posiada
czowi tego podręcznika, który ma zatem  wyższą wartość, niż 
złoto. Każdy uczeń, z najsłabszem  naw et uzdolnieniem  umysło- 
wem, pragnący się  uczyć jednego  z  pow yższych języków  poza 
szkołą, albo przygotow ać się do egzam inu w szkole publicznej, 
lub do poprawienia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, 
a najczęściej jeszcze po ukończeniu te jże  nauki w szkole, u deka  
się o pom oc i ratunek do „S am ou czka". Szczególniej zaś, 
chcąc się  nauczyć rozmawiać lub czytać książki w obcym  ję 
zyku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-konw ersa 
cyjną, przy pomocy „S am ou czka". Konw ersacya bowiem

m etody nauczania Reussnera i przeszło 
2.000 jego uczniów osobistych, dają rękojm ię o nadzw yczaj
nej tatwoścl, praktyczności i użyteczności jego Samouczków, 
istniejących o d  r. 1880, których ceny są stosunkow o nizkie, 
n. p.; hal. 16, 36. 72 i kor. V20, 2 40 1 3 60. W Am eryce  
są poszukiwane Sam ouczki Reussnera za cenę 2, 3, 1 t  razy 
wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostać. — Główna 
przedaż w księgam i S. A . K rzyżanow skiego  w Krakowie.

ilft A  ^  -Js. A. A. Jt. -A. -A. A. -f. A  ^

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu
cznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica ów. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towar*, 

przez toż Towarz. Wody mineralne co sk ł ad em
chemicznym wodom: Bilińskiej, GieshObterskiej, Sel- 
terekiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież tpaeyalne lecznicza jak: litową, bromową, jodo
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalna 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko.

Już nadeszły
zachwycająca nowości

Balowe i spacerowe półbuciki
po bezkonkureBcyjnycti niskich cenach fabrycznych.

Alfred Franbel, Sp. bom.
największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

K ra k ó w , Rynek G łó w n y  L . 14
Telefon Nr. 2347. Zastępca: L. Ste lg ler.
Katalogi darmo I opłatnle. ♦ 120 f!ll| w kraju I zagranicą. ♦ Wysyłka za zaliczką.

s n R B B n S S S S S S S a S

Przy pilności
i nieco wytrwałości może sobie

k a ż d y
stule i sowicie wynagradzane 
stanowisko zapewnić. Facho
w e wiadomości nie konieczne.

Oferty
pod „T. I. G.‘ poste resante, 

Kraków.

Osoby prywatne 
i agenci

mający rozległe stosunki zna
jomych, łatwo zarobią od 300 
do 500 koron co miesiąc, przez 
sprzedaż bardzo pokupnego 
wysokiej wartości przedmiotu. 

Zapytania listowe polskie

6. Braun Budapest V., Bela 3.

Nadszedł śn ieży transport

Bluzek wieczorowych
Najmodniejsze fasony. Wielki wybór. 

6Począwszy od bor.
Wielki wybór jedwabiów w najlepszym gatunku.

Jedwab na bluzkę od G J  b o r .

Świeży transport szali wieczorowych, spodnie do blu
zek, szlafroków, wstążek itp. —  Można oglądać bez przy
musu kupna w m agazynie  kon fekcy i d am sk ie j

ROZALII KOLB, Kaków, Rynek gł. 33, I. p.
(obok Pałacu Spiskiego).

parowej destylarni

CAMISiSTOOK
BARCOLA

w nraędownie plombowa
nych butelkach.

Wszędzie do nabycia I
PRACOWNIA! MAGAZYN

ROB ÓT  R O Ż N Y C H
„ K A R O L IN A "  

Grodzka 4 6 ,1 p.
poleca now ości w  ro b o tach  
rozpoczętych  i w ykończonych , 
w ie lk i w y b ó r n a j n o w s z y c h  
Przyborów  do  h a ftu , p rzy jm uje  
w sze lk ie  o p raw y  poduszek  i 
m akat, o raz  udziela lekcy* Haftów.

CENY NISKIE. 
Z am ów ien ia  * p ro w in cy i u sk u 

teczn ia  szybko.

Zakład rysowniczy na miejscu

„THE GRESHAM
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

W  LO N D Y N IE
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wie; 
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w  Austryi wynosi

Koron 39,032.093"—.
Wyciąg ze sprawozdania Walnego Zgromadzenia odby- 

tego 18 maja 1911 w Londynie.
1. Ogólny dochód za rok 1910 . . . .  i i  3 4 ,8 9 5 .3 7 4 -"
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 . „  2 5 1 ,3 6 6 .6 5 7 —"
3. Wypłacone police ubezpieczonym od 

czasu istnienia towarzystwa . . . .  „
4 . Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910 ,,

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza

sowy udział w zysku..................  . , ,
Do dalszego podziału zysku między

ubezpieczonym i............................. ....
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom ..
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej’ . . . . . .  . .

642,829.228*
10,616-240*

824.206*-"

6,808.941*""
941.612-"

„  3,041.481—"
K  10,616,240—" 

B a rd zo  u m i a r k o w a n e  warunki ubiezpieczeni*'
Szczególnie korzystne warunki p rzy  pok ryc iu  polK '
Różne ubezpieczenia z e  zmniej
szającą się płalnością polie,

z gw araneya 3%>

S p ecy aln a  taryfa d la  CIS" 
gn ien ia  losów  i inne n0' 

we korzystne taryfy. 
Bnformacye i p ro sp ekta  d arm o.

Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń I. Geselastrasse l
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mają^ 
stosunki tak w  mieście jak na prowincyi, zostaną na korzl 

stnych warunkach przyjęte.

Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, Grodzka I ł
Wydawca i Ignacy D aszyóskl. —  Redaktor odpowiedzialny: M aryan P yrzew skl. D rukarn ia  Ludow a w  K rakow ie , ni. Filip. 11. (Telefon Nr. 1510T


